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Zadania katolicyzmu. 


Jak wiadomo, „Przegląd powszechny“ roz- 
pisał ankietę o zadaniach katolicyzmu w Polsce. 
Najpoważniejsze odpowiedzi, jakie redakcya 
„Przeglądu powszechnego” na swe pytanie otrzy- 
mała, znane są naszym czytelnikom, gdyż po- 
wtarzaliśmy je w „Gazecie narodowej*, 

Obecnie „Przegląd powszechny“ wyciąga 
wnioski i nauki z plonu swojej ankiety. Stwier- 
dza przedewszystkiem, że na czoło dzisiejszych 
zadań katolicyzmu, jak w rzeczywistości, tak i 
w tej ankiecie wysunęła się akcya katolicko-spo- 
łeczna. Stoimy pod znakiem ruchu socyalnego. 
Wszyscy w nim są zainteresowani. A zatem na 
sztandarze naszej akcyi należy wypisać pozy- 
tywne hasła naprawy stosunków spo- 
łaecznych w duchu chrześcijańskim. 

„Pierwszym etapem pracy katolickiej, jak 
Wszędzie, tak i tutaj musi być uświada mia- 
nie ogółuco do zasad katoliekich, 
obowiązujących etykę społeczną, inaczej, szerze- 
nie społecznej nauki chrześcijańskiej. Niektórzy z 
Uczestników ankiety uznali to za najpilniejsze za- 
danie katolicyzmu na dzisiaj. Z tego założenia 
wypłynął szereg praktycznych postulatów, jako 
to o urządzaniu odczytów na tematy socyalne, 
kursów socyalnych, wieców katolickich, broszur 
popularnych i t. d. Lecz nadewszystko czuć się 
daje potrzeba poważnej publicystyki katolickiej, 
propagującej społeczne i polityczne zadania ka- 
tolicyzmu. 

„Drugim etapem pracy społecznej kato- 
lickiej. w ideowym porządku są organizacye 
Zawodowe. W jedności siła! Doskonałym i 
wszechstronnym organizacyom przedewszystkiem 
zawdzięcza socyalizm swoje powodzenie; na nich 
pokładają wielkie nadzieje i katoliccy uczestnicy 
ankiety. Organizacye te objąć powinny wszystkie 
stany i wszystkie zawody. Biorąc pod uwagę 
Warunki poszczególnych dzielnie polskich, stwier- 
dzono w sprawie asocyacyi, że kiedy w Poznań- 
skiem organizacye dosięgły względnej  doskona- 
łości, w Galicyi zaś są w stadyum rozwoju, to w 
Królestwie i innych dzielnicach podległych Ro- 
syi są one dopiero w skromnych zawiązkach lub 
tylko w projektach i dobrych chęciach. Tam 
przeto sprawa ta staje się najbardziej aktualną i 
gwałtowną. 

„Nie od rzeczy będzie dotknąć tu jeszcze 
jednej kwestyi, mianowicie wyznaniow ego 

narodowego zabarwienia organi- 
zacyj społecznych. Pod tym względem usły 
Szeliśmy parę wskazówek. Z jednej strony była 
Przestroga, aby organizacyom zawodowym nie 
Darzucać obcych im celów, w rodzaju n. p. słu- 
Żenia za dekoracye przy pewnych obchodach re- 
ligijnych i narodowych, lub propagandy jakichś 
ogólnej natury idei wyznaniowych lub patryoty- 
cznych, bo do tego służyć mogą inne stowarzy- 
szenia, specyalnie ad hoc urządzone. Z drugiej 
jednak strony, zwłaszcza w dzielnicach o miesza- 
nej religijnie lub narodowościowo ludności, jak 
na Słązku, Rusi lub Litwie, wskazaną jest rze- 
czą, aby unikać organizacyj mieszanych, lecz 
trzymać się zasady związków czysto-katoliekich 
i czysto-polskich. Uniknie się przez to niebezpie- 
czeństwa rozdźwięków w łonie samychże organi- 
zacyj i wydania ich na łup wrogich polskości i 
katolicyzmowi dążeń. Gdzie sprawa Kościoła i 
narodowości będzie tego domagała się, będzie 
można zawierać raczej przejściowe i nie krępu- 
jące własnej autonomii sojusze z organizacyami 
innego wyznania lub języka na zasadzie równości. 


„Wielkie do spełnienia zadanie — pisze da- 


Z nadreńskich stron. 


(Dr. K. Ostaszewski-Barański Lwów. Z drukarni M. 
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(Dokończenie.) 


— No, to ja panu powiem. Był wielki, bo 
miał zamiary głupie i zbrodnicze, a pamiętny dla 
tego, że Metternich grał a królowie i cesarze w 
tak jego muzyki tańczyli. 

Przewodnik wytrzeszczył Oczy! Pierwszy 
raz słyszał prawdopodobnie takie określenie kon- 
gresu, ale widocznie mu się to podobało. 

— Pan wie lepiej, niż jal 

— Naturalnie, odparł autor, śmiejąc się — 
bo u was w szkołach tego nie uczą. 

I zaczął mu przedstawiać cele i skutki te- 
Go kongresu a później opowiadać, jak dyplomaci 
W chwilach wolnych od pracy nad spętanietn ludów, 
Zabawiali się romansikami. Opowiedział mu kıl- 

wesołych awanturek ks. Richelieu, pana Ca- 
PO d” Istria i ks. Metlernicha, którego spacery z 
Piękną panią Lieven, w ogrodach pobliskiego 
Belwederu, przeszły do potomności. 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczerem. 


lej „Przegląd powszechny“ — ma katolicyzm pol- 
ski w dziedzinie stosunków narodo- 
wościowych. Nikomu nie jest tajnem, że 
na tem głównie polu rozgościła się niemoralna 
zasada egoizmu, gniotąca słabsze narodowości na 
rzecz silniejszych lub na rzecz wszechwładnego 
państwa, a jednocześnie wzbudzająca niepomier- 
ne i niezdrowe apetyty nawet w samych słab- 
szych narodowościach. Misya katolicyzmu polega 
na tem, aby i w polityce zapanowało przeświad- 
czenie powszechne, że każda narodowość ma 
prawo samodzielnie się rozwijać, byleby ów roz- 
zwój nie gwaŁił praw cudzych, a zatem, że 
wszystkie inne narodowości mają obowiązek jej 
w tem nie przeszkadzać. Podobna zasada rówrej 
sprawiedliwości winna cechować i stosunki mię- 
dzypaństwowe. 

„Wychodząc z takiego poglądu na zadanie 
katolicyzmu względem polityki, niektórzy ucze- 
stnicy ankiety podali i praktyczne w tym przed- 
miocie wskazówki. Naprzód tedy kwestya naro- 
dowościowa. Gdzie polskości grozi niebezpieczeń- 
stwo zagłady, a przynajmniej zatamowania pra- 
widłowego jej rozwoju, jak w Prusach, Poznań- 
skiem, na Slązku, w Rosyi, tam zadaniem katoli- 
cyzmu jest bronić ją przed zakusami nieprzyja 
ciół, przypominając mocniejszym zasadę spra- 
wiedliwości i zatrzymując swą polską szatę na- 
wet wbrew wszelkim wymaganiom żywiołów nie- 
przyjaznych. I tak, co się tyczy stosunków po- 
znańskich, wskazano w szczególności, aby po- 
pierać tam naukę polską, n. p. przez ożywienie 
Tow. Przyjaciół nauk w Poznaniu, przez zakła- 
danie lub sprowadzanie związków, uprawiających 
naukę. Co do polityki, zaznaczyła się w ankie- 
cie tylko jednostkowa opinia, aby pdotrzymywać 
zjednoczenie z centrum niemieckiem, gdyż to 
wydaje się być jedynym sposobem, by nie dopu- 
ścić rozszerzenia się hakatyzmu, na całe społe- 
czeństwo niemieckie. 

„Analogiczne zadanie katolicyzmu wzglę- 
dem polskości istnieje i w Rosyi. I tam katoli- 
cyzm Polaków wiaien pozostać polskim i bronić 
swej polskości. Ale nie znaczy, że ma być na- 
rzędziem do narzucania polskości innym narod" - 
wościom. Tu się wyłania przed:wszystkiem kwe 
stya litewska. Skoro w łonie tego narodu rozpo- 
czął się dość silny ruch w kierunku samo- 
dzielnej , odrębnej , kulturnej pracy, katoli- 
cyzm nie ma jej przeszkadzać. Jego zadaniem 
godzić sąsiedzkie zatargi, opiekować się zarówno 
interesami kulturalnymi obydwóch narodowości 
na podstawie zasady: „równi z równymi, wolni z 
wolnymi*. 

„Bardziej zaognionę jest kwestya 
sunków rusko-polskieh, lecz i tutaj 
katolicyzm, przed«wszystkiem w Galicyi, gdzie 
jest wspolną obu stron religią, winnien być po 
lem do porozumienia się zbliżenia i zacieśnienia 
węzłów sąsiedzkich. Niechaj tylko obie strony 
będą prawdziwie katolickie i religijne! W celu 
religijno-kuituralnego podniesienia poiskiego ludu 
we wschodniej Galcyi wskazanem jest zakłada- 
nie kościołów, kaplic, szkół i czytelni ludowych. 
Żywotność łacińskiego obrządku w tych stronach 
może i powinna wywołać tylko szlachetną emu- 
lacyę w łonie obrządku greckiego, eo znowu wyj- 
dzie na dobre obu stronom. Co katolicyzm ma 
do spełnienia z tamtej strony, to nie wchodzi 
w zakres naszej ankiety. 

„Kwestya żydowska! Ile bólu 
ona sprawia! Ile trudności nastręcza! Naród ten 
tułaczy, pozbawiony własnej ojczyzny, jest ska- 
zany na to, aby się albo rozpłynął i zaasymilo 
wał ze społeczeństwami, które mu gościnności 
wśród siebie udzieliły, albo, pozostając sobą, aby 


sto- 


Cicerone słuchał z uo e, ZL oza- 
sem wybuchał oburzeniem, czasem śmiechem. 
Kiedy już mieli odchodzić, = przewodnik 
wskazał ku północy i rzekł: 

— To Adalbertssteinweg, tam zaś kościół 
św. Alberta, męczennika, zabitego w Polsce, 

— (o!??? 

Teraz autor otworzył usta na oścież. 

— Tak! św. Alberta, biskupa praskiegó, 
zabitego w Polsce a wykupionego przez cesarza 
Ottona III. Tu są jednak tylko jego relikwie. 
Arcybiskup ten był Niemcem. 

— A kto to panu mówił? 

-— Tak napisane! 

— Gdzie? 

— W tych książeczkach, z których się u- 

czymy, aby zostać przewodnikiem. 

— Ależ to wszystko kłamstwo! 

— Nie może być! 

— Tak? Powiedz mi pan najpierw, czy 
jesteś Prusakiem ? 

Tak! i 
Z rodu? 
Nie, ja Hanowerczyk. 
No, to dzięki Bogu, to panu powiem. 
Owoż św. Alberta nie zabili Polacy, ale Prusacy! 
— Ach! Pan żartuje | 
— Nie panie! Św. Albert był ze szlachec- 


krwawił organizmy społeczne, w które się prze- łowych planów pod tym względem ankieta nie 
! przyniosła, może na nie zawcześnie, wobec tego, 
du moralnego i tucząc się ich sokami żywotny- że na tem polu nie zrobiono żadnych jeszcze 
mi. Najradykalniejszym sposojem rozwiązania początków, ale samo przypomnienie ogólnej my- 
ich asymila: į śli zasługuje na uwagę. 


dostał, wprowadzając do nich pi*rwiastki rozkła- 


kwestyi żydowskiej byłaby zupeśna 
cya ze społeczeństwem, wśrów 
Wszystkie jednak próby asymiltcyi 


którego żyją. 
na tle reli- 


gijnego indyferent "mu sprawiały nam tylko nie- , ki, to czas juź po temu, aby i na tem polu ka- 
Jedyna droga do asymiiacyi į | tolicyzm wysunął się naprzód i tendencyjnej na- 


obliczalne szkody. 
to chrzest. 


„Dwa jeszcze postulaty, ogólniejszego zna- ! stą, przedmiotową, 
czenia, odnoszą się do katolicyzmu polskiego, ja ! czy 
| społecznych 
powoła- | uczonych katolików, aby zbyt się nie krępowali 
stworzył i pewnemi tradycyami co do metod badania i je- 
chrześcijańską teóryę nowoży-|Śli istotnie 
i prawdy ma być jedynem najwyższem hasłem w 
ludzkiego | nauce, 

„wyników swych dociekań. Przytem tendencyjno- 

„Drugi postulat przypomina katolicyzmowi katolickich założeń z góry "stawiać nie 
polskiemu, że ma: coś do zrobienia w Rosyi, trzebują. 

Weźmy kwestyę społeczno-ekono- ' 


ko polskiego. Jeden z uczestników ankiety zwró 
cił uwagę na to, że polski katolicyzm 
nym się być zdaje do tego, aby 


tnego państwa Byłaby to twórcza wkład- 
ka do wszechświatowej skarbnicy 
ducha. 


i dla Rosyt. 
miczną Patrzymy na radykalizm rewolucyi spo- 


samego 


ultra-konserwatywną, a jako taka żadnego wpły- | 


wu na dążności społeczne wywrzeć nie jest w | by bojkotować stanowczo i wytrwałe wszystkie 
Widzimy też, że w rzeczy samej nic ai te utwory, 
'rugować panowanie pornografii i 
Tę zaniedbaną rolę religiiną w sprawach | paradoksu. Jest to właściwie dopiero negatywna 


stanie. 
nic na polu społecznem i ekonomicznem nie zro- 
biła. 


społecznych może i winien podjąć katolicyzm. | strona programu, ale ważna z tego powodu, 


Rozwijając akcyę społeczną na chrześcijańskich | 


podstawach, czynem odeprze zarzut bezpłodności, i jakością popytu. 


i 


5 : ai i 
skierowywany przeciwko chrześcijaństwu przez 


rosyjską rewolucyę socyaloną, a jednocześnie 
przytępi ostrza jej radykəlızma, wskazując w 
praktyce inny, bezpieczniejszy i bardziej ceiowy 
sposób rozwiązania palącej kwestyi społecznej 


To wielkie zadanie katolicyzmu zdaje się o tyle! 


ułatwionem na rosyjskim gruncie, Że dusza sło- 
wiańska rosyjskiego rewolucyonisty, czy nawet 
nihilisty z natury swojej posiada wiele żywiołu 
religijnego i nienawiść do konkretnych form 
chrześcijaństwa wypływa u niej stąd, że w ro- 
dzimej cerkwi zatraconym został ten ideał spo- 
łeczny szczęścia powszechnego, w który ona głę 


boko wierzy i któremu z zapałem romantycznym | przynajmniej nikogo w błąd. Tymczasem druga l 
Wydobyć ów ideał z głębi chrze- | Szeregiem cytatów historycznych oświetla stano- 


się poświęca. 
ścijańskiego objawienia, takie jest tam zadanie 
katolicyzmu. 

„Wznieśmy się teraz do sfory czysto reli 
gijnej. Jeśli katolicyzm wogóle, nawet na mocy 
swego imienia, jest religią z prawa uniwersalną, 


a zatem wciąż dążącą do coraz większej ekspan- | 


syi, to dla katolicyzmu naszego w szczególności 
polem ujścia owej ekspansywnej energii przed- | 
stawiają się obszary w Rosyi. Tę misyę katoli- 
cyzmu polskiego, podejmowaną niejednokrotnie 
za lepszych dni, w ostatnich czasach ucisku i 
samoobrony niemal doszczętnie zarzuconą, na 
nowo podjąć każą niektóre odpowiedzi na naszą 
ankietę, Zwłaszcza obecna chwila nadaje się ku 
temu, kiedy myśl Wł. Sołowiewa poczyna kiełko- 
wać w umysłach religijniejszych w łonie samej- 
że cerkwi rosyjskiej Tymczasem przybiera ona 
kształty niezadowolenia z obecnego położenia 
prawosławia, przejawia się w formie autokrytyki 
ciętej i bezwzględnej i pewnego ruchu ku odro- 
dzeniu, dotąd jednakże bliżej  nieokreślonemu. 
Jeśli katolicyzm polski pójdzie na spotkanie o- 
wych dążeń z tamtej strony, kto wie, czy one 
nie przybiorą konkretniejszych kształtów wiel- 
kiego zjednoczenia religijnego. Żadnych szczegó - 


kiego rodu Pre „TYCH Czując powo- 
łanie misyonarskie, poszedł nawracać | rusaków, 
którzy go zabili. Ciało jego wykupił Bolesław 
Chrobry, król polski, i ziożył je w Gnieznie. Ce- 


sarz Otton przybył do grobu tego świętego, po- ' 


dejmowany gościnnie przez króla polskiego, u- 
znał jego samodzielność i równorzędność, a od- 
jeżdżając, z rąk polskich otrzymał część reli- 
kwij św. Ałberta, który się nazywał właściwie 
Wojciech. 

Czy to prawda ? 

— Daję panu na to słowo uczciwego czło- 
wieka, zresztą każdy porządny profesor gimna- 
zyalny potwierdzi to panu, z wyjątkiem może te- 
go, że cesarz uznał króla władcą samodzielnym 
i równorzędnym. To na dziś może niemiłe. 

— A więc 
berta ? 

—- Tak, ale nie ci... Było to plemię pogań- 
skie, ale o wiele poczciwsze od waszych — tak 
mi się przynajmniej zdaje... A pan jako Hano- 
werczyk, czy lubisz Prusaków ? 

— Nie! Berlińczyków nie lubię, 
bianie ! 

— (Czemuż pan na moje pytanie, czy jesteś 
Prusakiem, powiedziałeś : tak ? 

— Nas tak w wojsku uczyli, 
teraz wszyscy Prusacy. 


Prusacy zamordowali św. Al- 


to gru- 


| 


zresztą my 


| nienia przedewszystkiem to zadanie, by popierać 
łecznej w Rosyi, grożący w razie powodzenia ; | prawdziwą sztukę religijną, a nie dopuszczać do 
nieobliczalnymi kataklizmami może nie tylko dla / świątyń taniej łokciowej tandety lub, spoganiałej 
imperyum carów. Cerkiew urzędowa. | 
grubymi łańcuchami przykuta do ciężkiego ry- | by. Co się tyczy w szczególności belletrystyki, to 
dwanu absolutyzmu, z natury rzeczy musi być | zaakcentowano obowiązek katolików, by wpływać 


„Nie zapomniano zadań katolicyzmu i w 
dziedzinie nauki i sztuki. Co do nau- 


uce niechrześcijańskiej przeciwstawił naukę czy- 
nie wyjraując żadnej gałęzi 
to przyrodniczych, czy historycznych lub 
nauk. Do tego potrzeba ze strony 


szukają tylko „prawdy, a szukanie 


aby bez obawy, z ufnością, oczekiwali 


po- 


„Względem sztuki ma katolicyzm do speł- 


i bezmyślnej pseudo-religijnej sztuki ostatniej do- 


skutecznie na etyczne podniesienie jej poziomu, 


które obrażają sumienie katolickie, 
bezmyślnego 


że 


jakość podażu literackiego stosuje się i liczy z 


Nowe rozkładcze agitacye. 


Mamy przed sobą dwie broszury — pisze 
„Czas* krakowski. Jedna w czerwonej okładce, 
wydana nakładem socyalistycznej spółki w. Kra- 
kowie, opowiada. „jak chłopi sycylijscy walczyli 
o swe prawa i lepszą dolę*. Druga, puszczona 
w świaż z Warszawy pod znakiem chrześcijań- 
skiej demokracyi, przeznaczona dła ludu w Kró- 
lestwie, nosi tytuł: „Papieże i lud“. Nie mamy 
żadnych wątpliwości, która z nich jest gorszą 
Biorąc do ręki pierwszą, wiemy, czego w niej 
mamy szukać i co znajdziemy. Przez swą firmę 
i przez wyraźne zaznaczenie w tytule, że mówi 
o chłopach tylko sycylijskich nie wprowadza 


wisko papieży w kwestyi agrarnej, ale tylko 
i w- Kampanii rzymskiej, przedstawia stosunki 
| włościańskie, ale także tylko w Kampanii rzym: 
skiej, mimo tego jednak daje do tych wywodów 
wstęp ogólny, generalizujący wyjątkowe położe- 
nie Kampanii rzymskiej i na takiej podstawie 
sformułowaną doktrynę rzuca w swiat pod ha- 
słem, że to stanowisko „papieży wobec ludu“. 
W tem tkwi perfidya roboty i jej niebezpieczeń- 
i stwo. Nie wiemy, kto się kryje pod ową „chrze- 
|ścijańską demokracyą*, która tego rodzaju środ- 
eM walezy; tembardziej należy zdemaskować 
tę bezimienną agitacyę i przestrzedz przed książ 
ką. pod znakiem krzyża budzącą zupełnie te sa 
me instynkty, które wywołuje internacyonalna 
damokracYa. 

Zaczyna się ta teorya od stwierdzenia, że 
„nigdy siła brutalna nie wzniosła „gmachu fary- 
zejskiego, bardziej imponującego 4 niż prawo 
rzymskie". Nigdy żadna oligarchia nie wprzęgła 
z większą sztuką do swego wozu tryumfalnego 
owej boskiej władzy, którą zwą rozumem: „ra- 
tio scripta“, rozum pisany — taktem mianem 
ochrzcili ci sofiści arcydzieła ucisku*. „Definicya 
prawa rzymskiego może być uznana, kiedy sto- 
suje się do ruchomości, ale jeżeli mówimy o zie- 
mi, rzecz przedstawia się całkiem odmiennie*. 
„Przyznać właścicielowi ziemskiemu te prawa, 
które im przyznawali prawodawcy rzymscy, a po 
nich wszyscy trzymający się ich tradycyi, jest 


Po 


chwili przewodnik zapytał : 
Przepraszam pana, czy pan profesor ? 
Nie, panie, dziennikarz. 

Ach, 80, so! 
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— Dawno pan jesteś 
spytał autor. 

-— Od roku 89. 

— Z Polakami się pan nie zetknął ? 

— Rzadko kiedy. Tu nie wiele bywa Pola- 
ków. Dawniej, jak mówią starsi przewodnicy, 
przyjeżdżali tu często na tydzień lub dwa tygo 

' dnie z Wiesbadenu lub Spaa. Teraz nie, a i Ro- 


| 
| 
syan znacznie mniej. 
— Ba! Rządy pruskie nie zachęcają do od- 


przewodnikiem ? — 


wiedzin. A Po:acy nie jeżdżą już dzięki Bogu 
ani do Wiesbadenu, 
w domu. 

— Słusznie, tak być powinno. 


Przed dworcem pożegnali 
przejmie. 


ani do Spaa. Mamy swoje 


się bardzo u- 


— Viel Giiick! 
A pamiętaj pan, że św. Al- 
Prusacy, 


— Dziękuję! 
berta zabili 
polski! 

— Weiss schon! Glückliche Reise! 

I na tem się kończy książka dra K. Osta- 
szewskiego-Barańskiego, część pierwsza, jak po- 


a ciało wykupił król 


nadużycie i rozbój. 
instynkty, na których wspiera się intermacyonałna 


OGLOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

rzyjmują: We Lwowie: Administracya „Grazery 
Karodowe|* ul. Kopernika 7 i bluro Sokołowskie; 
Pasaż Haasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Yogler (Otto Mase) Walfsehgasse 10, Rudolf Moss: 
Beilerstadte 3, A. Oppelik Grónangergasse 12, M 
Dukes Nachf.: Max. ki enfeld & Emerich Lessne' 
I Wollzeile nr. 9, Sohaliek Woliseile 11, J. Parze 
berg II Prnterstrasse pr Adolf Chulawski VI! 
Stiftgasse nr. 4; Braun I. Rotentur» 
strasse 9; W Badycwzclik Juliusz Leopold VII 
Elisabathring 41: We Frankfurcie n. IL: Has- 
senstein & Vogler i Q. Danube & Comp; W Pa- 
ryżu: C Adama Ciborowskiego następca: Ba 
pa h piai 14, Cité de Trévise Paris. 

A OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
ozajne na wiesci wiersz drobnym drukiot 
lab jego miejsce 20 hal Mądesłane za wiersz lu: 
jage miejsce 8C hał, Głosy publiczności ' 

wz lub jago miejsce 1 kor. Prywatna kor" 
>OQntiencyą 6 kal. od wyrazu. 
cab woer e 8 h, na prowia 
awniejsza kosstujęą po 


I i0 hs 
0 et.) 


to przyznać kilku ludziom prawo życia i śmierci 
nad bliźnimi*. „Jednostka winna nabywać prawo 
do tej lub owej części gruutu tylko przez wła- 
sną swoją pracę*. „Wszelki rodzaj wydzierżawie- 
nia stanowi nadużycie*, „Natura udzieliła zie- 
wię wszystkim, podobnie, "ak powietrze, ogień, 
wodę“. „Kilku ludzi zbiera, gdzie nie zasiali, 
każe sobie płacić z lichwą za to, na co nie pra- 
cowali. .* 

Przykłady te wystarczą. Opłakanych sto- 
sunków agrarnych w Kampanii rzymskiej nie 
dotykamy. Nie sprawdzamy też, o ile autor su- 
miennie i bez tendencyi przedstawił stanowisko 
papieży w kwestyi agrarnej, stanowisko zresztą 
dyktowane względami politycznymi, a nadto — 
należy to powtórzyć — stanowisko w obec sto- 
sunków Kampanii rzymskiej. Nie zajmujemy się 
także obecnie słuszną teoryą, nakazującą ko- 
nieczność utrzymania drobnej i średniej własno- 
ści. Te wszystkie kwestye pozostawiamy na be- 
ku. Natomiast pytamy, jakie wrażenie wywrze 
ta broszura, rzucona w dzisiejszych czasach mię- 
dzy nasz lud ? 

Najsurowsza nawet krytyka obecnych sto- 
sunków agraroych byłaby pożyteczną, gdyby 
była objektywną, gdyby historycznemu procesowi 


nie podsuwała fałszów w motywach. Tymczasem 
tak, jak jest, to i temu podobne wydawnictwa 
muszą wywołać u ludu uczucie nienawiści, 
bowiem, co jest wynikiem historycznego rozwoju, 


to 


złożonego ze współdziałania dziesiątek czynni- 
ków, przedstawiają wyłącznie jako nieprawość, 
Broszura roznieca te same 


demokracya; zaciera wszelką różnicę między 


nauką miłości, którą jest chrześcijaństwo, a nau- 
ką walki klas, opierającej się na brutalnych in- 


styntuch. Niebezpiecznem zaś, moralnie nieuczci- 
wem jest szerzenie tej agitacyi pod powagą pa- 
pieży, jest zaś tak dlatego, ponieważ choćby za- 
wierała czystą prawdę, odnosi się do zupełnie 
innych stosunków, wydana zaś po polsku i roz- 
rzucana wśród naszego ludu działać ma tutaj, 
wśród nas, a więc wśród stosunków, które nie- 
tylko były i są odmienne od stosunków w Kam- 
panii rzymskiej, ale i muszą zupełnie inaczej 
rozwinąć się w przyszłości. 

Cel broszury jest jasny. Tłómacz polski i 
wydawcy tego polskiego tłóÓmaczenia, a do nich 
tylko (nie do autora francuskiego) odnoszą się 
te uwagi, zdawali sobie sprawę z efektu, który 
u nas broszurą tą wywołają, przeciwstawiają 
bowiem swoje katolickie poglądy zapatrywaniem 
katolików, których ironicznie nazywają „dobrze 
myślącymi*. Słusznie obawiają się sądu tych 
ostatnich. Katolicy „dobrze myślący* patrzą na 
stosunki społeczne nie przez „Okulary“ wydaw- 
ców broszury i nie przez szerzenie goryczy, šalu, 
poczucia krzywdy i nienawiści dążą do ich na- 
prawy i reformy... 


Socyalista o socyalistach. 


List Bernarda Shawa, znanego dramaturga 
angielskiego o socyalistach niemieckich, który po- 
daliśmy w nr. 167 w dosłownem tłumaczeniu, 
krąży w tej chwili po całej prasie niemieckiej 
wraz ze złośliwem zdaniem, które stanowi jego 
istotę : że socyaliści niemieccy wolni są nie tylko 
od anarchizmu, jak zwykle zapewniają, lecz także 
od... socyalizmu. Autor „Caudidy*, sam socyalista 
przekonany, lecz na angielską modłę, obchodzi 
się z niemieckimi socyalistami w ten sam mniej 
więcej sposób, co z bohaterami swych „Bohate- 
rów* i wydobywa z poczciwych światoburców 
niemieckiego typu wszystkie pierwiastki humoru, 
jakie ukazuje mu pociąg do ironii krwawej, czę- 
sto brutalnej. W oczach Shawa są to kaznodzieje 
marksyzmu, pełni namaszczenia słabości umysłu, 
prostaczkawie. których „wzniosłośćć odpowiada 
bezsilności w życiu praktycznem, jakiem polityka 
jest i być musi. Trzymają się oni „biblii Karola 
Marksa* i głoszą ją ze wszystkich partyjnych 
kazalnic, strzegąc się jak zarazy jakiegokolwiek 
udziału w życiu twórczem, sirzegąc się przede- 
wszystkiem jakiegokolwiek sojuszu, czy choćby 
kompromisu z partyami mieszczańskiemi, aby nie 
stracić w zamian za cząstkę władzy jednego 
promyka z aureoli nieprzejednania. 

Na tle stosunków niemieckich łatwo zrozu- 


CŘ L aM o | we e ņa 


powiedziałem, gdyż oświadczył, że ostatecznym 
celem jego wyciezcki były Belgia i Holandya. 


Jak widzimy, w tych kilku etapach od- 
świeżał autor w pamięci naszej wszystko, co go- 
dniejsze przypomnienia, odgrzebując z pod po- 
piołów dawnych niepowrotnych czasów wszystko, 
co o danej miejscowości powiedzieć można, 
I dlatego opisy podróży autora są tak interesu- 
jące i pouczające. 

W sprawozdaniu mojem, przytaczałem in 
extenso wszystko prawie, CO się do naszych 
dziejów odnosiło, a co w tej zajmującej książce 
znalazłem. Mam nadzieję, że nie będzie mi to 
wziętem za złe. 

Wolno podróżować autorowi po całej Euro- 
pie, wolno i mnie podróżować po jego książce, 
zwłaszcza, „że cel uszlachetnia środki*, cel, by 
przysporzyć jak najwięcej czytelników tej pra- 
cy, która pod każdym względem na to za- 
sługuje. 


Jam Kasimiers Zieliński. 
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mieć, że list ten pełen zrozumienia stosunków, do- 
czekał się tylu pochwał i komentarzy w tamiej- 
szej prasie. Pochwały nie padają tylko z dzien- 
mików ściśle reakcyjnych, poświęconych papiero - 
wej walce ze socyalizmem i upatrujących jego 
przyszłe Waterloo nie w zebraniu się żywiołów 
umiarkowanych do pracy społecznej, lecz w po- 
licyi i ustawach wyjątkowych. Bardziej interesują- 
cymi są komentarze, jakimi zaopatruje list Sha- 
wa prasa liberalna i organy, sprzyjające prądom 
t. zw. socyal-politycznym. Z uwag ich widnieje 
cały żal do socyalizmu niemieckiego, iż tyle sił 
wyborczych i tak sprężystą organizacyę zamyka 
w pudełko niejako i nie pozwala jej dopomagać 
partyom wolnościowym, choć mieszczańskim, w 
walce z „klerykalizmem*. Nieprzejednanie socy 
alizmu niemieckiego, mur chiński jaki przywódcy tej 
partyi budują między sobą a stronnictwami mie- 
szczańskiemi, skazuje nie tylko ich sukcesy wy- 
borcze na bezpłodność polityczną, lecz budzi w 
obozie liberalnym żal, iż anemia liberalna nie 
może zaczerpnąć nieco krwi w socyalistycznym 
obozie. 

Winę składają liberali na ortodoksyę, ja- 
ka panuje u socyalistów pod wzgłędem nauki 
Marksa i nie pozwala im zejść ze stanowiska 
nieprzejednania. Marksyzm jest też celem, w któ- 
ry mierzą politycy liberalni, wzmocnieni na du- 
chu przez zamieszanie pośród obrońców, miano- 
wicie przez prądy t. zw. rewizyonizmu. Skoro 
raz ma się tyle siły, aby zrzucić ze siebie sugge- 
styę wywieraną przez zarozumiałość marksystów, 
widzi się zaraz, że poza wielkiemi słowami nie 
tam nie ma, pisze, „Frankf. Ztg.* z okazyi listu 
Shawa*. Nikt nie zaprzeczy, iż Karol Marks na- 
pisał szereg tomów, w których mieści się spory 
materyał i mniej lub więcej sprytne uwagi. To 
jednak, co w jego dziełach jest specyficznym 
marksyzmem, więc materyalistyczne pojmowanie 
dziejów, idea walki klas i t. d., to wszystko jest 
jednym łańcuchem omyłek*. 
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rzyúskich za to więzić kazał, iż ośmielili się wy- 


przetworach, które we Lwowie, stolicy kraju wy- 


słać do Berlina skargę na jego rządy, były tylko , bitnie rolniczego, powinnyby być znacznie tańsze, niż 
'ałem i stosunkowo jeszcze bardzo niewinnem | w innych miastach zagranicznych, gdzie konsumeya 


preludyum do tego, co następnie wykryto. Głów- 
nem polem operacyjnem dla panów radców i ofi- 
cerów z urzędu kolonialnego stała się inna kolo- 


wskutek kwitnącego przemysłu jest znacznia większą, 
a produkcya musi być zasilaną dowozem z zagrani- 
cy. Tymczasem we Lwowie ceny mięsa w stosunku 


nia niemiecka, południowo-zachodnio-afrykańska, | do cen zakupna bydła rzeźnego są znacznie wyższe, 


nieszczęśliwy kraj Hererów i Witbojów. 


Na stłumienie rozpaczliwego powstania tych | linie, jednej s metropolij 


gaębionych i w straszny sposób wyzyskiwanych 
krajowców, wydała Rzesza niemiecka w ciągu 
lat dwóch około 200 milionów marek. Dziś oka- 
zuje się, że olbrzymią tę sumę roztrwoniono w 
sposób w Niemczech dotychczas bezprzykładny, 
że czerpali z niej pełną dłonią liczni urzędnicy i 
popierani przez nich dostawcy. Przysłowiowa 
ścisłość administracyi pruskiej, która nieraz prze- 
prowadza długie i mozolne śledztwo dla jednego 
feniga, w urzędzie kolonialnym zdawna już była 
tylko mytem. Natomiast zdarzyły się wypadki, że 
wskutek niedbałości urzędników wysyłano do ko- 
lonij za dziesiątki tysięcy marek przedmioty i 
towary, których tam wcale nie potrzebowano i 
nie Żądano, a które następnie tam marniały i 
gniły, ponieważ i urzędnicy kolonialni byli za 
wygodni, aby je odesłać z powrotem. W dziale 
obrachunkowym urzędu kolonialnego panować ma 
chaos, który wręcz uniemożliwi stwierdzenie i 
wykazanie, jak wielka w rzeczywistości jest strata, 
poniesiona wskutek tej gospodarki przez skarb 
państwa. Już przed kilku tygodniami donosiliśmy, 
Że parlament niemiecki krótko przed zamknię- 
ciem sesyi uchwalił natychmiastowe zerwanie 
kontraktów co do dostaw dla kolonij, zawartych 
przez urząd kolonialny z firmą  Tippelskirch et 
Comp w Rerlinie, ponieważ się okazało, że fir- 
ma ta wywiązuje się ze swoich zobowiązan w 
sposób wprost nieuczciwy. 

W odpowiedzi na to rzeczoaa firma zażą- 
dała za czas aż do roku 1911, na który kontra- 
kty z nią zawarto, odszkodowania w wysokości 


A dalej: „W późniejszym dopiero czasie bę- ! 1,250.000 marek za każdy rok, wykazując, że za 


dzie mośna wykazać i zmierzyć, jakie szkody 
przyniósł marksyzim rozwojowi Niemiec wogóle, 
robotnikom w szczególności, a przedewszystkiem 
socyałistom; dziś nie można jeszcze dociec, jā- 
kie praktyczne skutki będzie miała dalej mark- 
sowska doktryna. Widzimy jednak, co obecnie 
wydała, a to bardzo niedobre. Nie jedno dałoby 
się o tem powiedzieć i niejedno też będzie jesz- 
cze powiedziane. W danej chwili najważniejszem 
jest to, co w ostatnich czasach przy niejednej 
sposobności znowu podkresłano, że niemiecka so- 
cyalna demokracya dzięki bezrozumnej podsta- 
wowej idei Marksa, według której każde bliższe 
zetknięcie się z niemarusysta:ni jest polityczną 
nieczystością, izoluje się sama i skazuje się na 
polityczną niemoc i bezpłodność“. 

Bernard Shaw, pisząc to samo innemi sło- 
wami, czerpał inspiracyyę ztego, co widział do- 
koła siebie, w Anglii. W ostatnim numerze „So- 
cialistische Monatshefte* znajduje się interesują- 
cy artykuł Macdonalda, jednego z członków an- 
gielskiej partyi robotniczej, wskazujący, dlacze- 
go socyał demokraci angielscy dają pierwszeń- 
stwo „niezawisłej partyi robotniczej* przed „fe- 
deracyą socyał-demokratyczną*, stojącą na grun- 
cie marksyzmu? W roku 1900, gdr powstawała 
partya robotnicza — opowiada Macdonald — u- 
siłowano zaraz na samym wsiępie usta vić ją na 
terenie teoretycznego socyalizmu. Wniosek odno 
śny przepadł jednak z kretesem, gdyż szło przy 
tworzeniu partyi robotniczej o to, aby związki 
zowodowe i socyaliści znalaziv wspólne pole 
pracy, na którem mogłyby działać n ezależnie od 
siebie, mimo wspólności niektórzch celów. Nie 
miał to być twór czysto socyalistyczny, ani CZy- 
sto „zawodowy“, lecz jedno i dru;e razem 
Gdyby na konferencyi z roku 1900 zapadła była 
rezolucya socyalistyczna, byłoby to końcem par- 
tyi robotniczej. Związki zawodowe oświadczyły 
się z gotowością wspólnej pracy, popierania kan- 
dydatów i dostarczania pieniędzy, lecz „Trade 
Unions* wycofałyby się były natychmiast, gdyby 
spróbowano wszczepić im gwałtem socyalizm. 
Wynika ztąd, że socyaliści angielscy zdawali so- 
bie sprawę ze szkód, jakieby praktycznej ich po- 
lityce przyniosło zasklepianie się uparte w mar- 
ksyzmie. Wynik realny potwierdził ich rachuby. 
Socyaulno-demokratyczma federacya, która upiera- 
ła się przy doktrynie Marksa, nie poczymła ża- 
dnych postępów, owszem, cofnęła się; partya ro- 
botnicza czyni postępy. 

Przypominając to, przeprowadza „Frankf. 
Zig.“ porównanie między stosunkami z jednej i 
z drugiej strony kanału. „Ńocyalną demokracya 
niemiecka — pisze — ma wprawdzie wielką 
ilość głosów i niemałą cyfrę przedstawicieli w 
parlamencie, lecz gdyby miała połowę tych gło- 
sów i 20 posłów wszystkiego razem, to nie wie- 
leby się zmieniło w rozkładzie sił politycznych, 
gdyż nie można mieć mniej wpływu, jak nie 
mieć go wcale! Winę ponosi ta okoliczność, że 
niemiecka socyalna demokracya tem głównie się 
zajmuje, aby utrzymać w czystości liturgię mark- 
sowską. Widzi przy tem, że w ten sposób ni- 
czego nie zdobędzie, widzi, że dla reakcyonistów 
jest zgoła obojętnem. czy soevaliści zdobędą pa- 
rę mandatów mniej czy więcej, lecz że natych- 
miast wpadają w wielkie wzburzenie, gdy gdzieś 
zdarzy się chwilowe porozumienie między socya- 
listami a mieszczańską lewicą. Ale to nie wiele 
naszą socyałną demokracyę obchodzi*. 

Takich głosów możnaby naliczyć więcej w 
prasie liberalnej niemieckiej. Wyciska je z piersi 
wolnomyślnej przedewszystkiem obawa przed ro- 
snącym, ogromnym wpływem centrum, a później 
i rozkoszna myśl „walki z klerykalizmem* ręka 
w rękę ze socyalistami. Blok p. Combesa nie da 
je spać wielu wrogom chrystyanizmu i Kościoła. 
Stąd to wyrzekania i głosy syrenie, mające zwa- 
bić socyalizm do obozu mieszczańskiej lewicy. 


Panama kolonialna w Niemczech. 


Rewelacye o skandalicznych nadużyciach w 
zarządzie niemieckich kolonij zamorskich przy- 
bierają takie rozmiary, że śmiało już mówić moż- 
na o kolonialnej Panamie w Niemczech. Oczom 
zdumionych filistrów niemieckich, którzy dotych- 
czas na każdym kroku chełpili się rzekomą mo- 
ralną wyższością administracyi i biurokracyi pru- 
sko-niemieckiej nad biurokracyą innych krajów, 
odsłania się powoli ogromne bagno zgnilizny we 
własnem państwie, bagno, ziejące wyziewami ko- 
rupeyi i niebywałego tam od dawna zaniedbywa- 
nia obowiązków służbowych. W miarę bowiem, 
jak rozpada się zasłona sprostowań i zaprzeczeń, 
którą rząd zakryć pragnie skandaliczną gospo- 
darkę w zarządzie kolonij, wychodzą na jaw 
sprawy, które dowodzą jasno, że cały niemal 
urząd kolonialny był zbiornikiem ludzi, którzy 
pod względem „szerokiej natury* i obławiania 
się groszem państwowym w niczem nie ustępują 
osławionemu czynownictwu rosyjskiemu. 

Wybryki takiego Jesko von Puttkamer, któ- 
ry jako gubernator Kamerunu fałszował paszpor- 
ty dla swoich metres, a biednych kacyków mu- 
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swoje dostawy pobierała od rządu 6 do 8 milio- 
nów marek rocznie. Teraz atoli wyszła na jaw 
sprawa, która w najwyższy sposób kompromitu- 
je tak tę firmę, jak i wyższych funkcyonaryuszów 
urzędu kolonialnego. W Berlinie, jak już dono- 
siliśmy — aresztowano niejakiego majora Fische- 
ra, przydzielonego do urzędu kolonialnego, któ- 
rego obowiązkiem było właśnie kontrolowanie 
dostaw tej firmy. Już dotychczasowe dochodze- 
nia wykryły, że oficer ten, jakkolwiek pobierał 
przeszło 9000 koron pensyi, nadto znaczne remu- 
neracye, był przez firmę Tippelskirch et Comp. 
przekupiony. Zaciągnął on u niej dług w wyso- 
kości 100.000 marek, a w zamian za to był bar- 
dzo „względny“ dla niej przy odbieraniu dóstaw. 
Co więcej, wyszło także na jaw, że dopuszczał 
się on innych jeszcze oszustw, fałszując kwity na 
rozmaite pobory dla siebie i swoich przyjaciół i 
że kontrolujący rachunki radcy urzędu kolonial- 
nęgo, wiedząc, że przedkładane im dokumenty są 
sfałszowane, zamykali na to oczy, aby forytowa- 
nego przez możnych protektorów pana majora „nie 
unieszczęśliwić". Sprawa ta wywołała w Niem- 
czech ogromną sensacyę i utrwaliła opinię, iż 
urząd kolonialny, to prawdziwa stajnia Augiasza, 
która jak najrychlej powinna być oczyszczona 
z gruntu. 4 

Tymczasem rząd stara się jeszcze wszelki- 
mi sposobami zatuszować te sprawki. Gdy poseł 
centrowy, Erzberger, który najbardziej się zasłu- 
Żył około zdemaskowania niecnej tej gospodarki, 
wystąpił z pierwszemi rewelacyami, władze pań- 
stwowe, jak wiadomo, zamiast pociągnąć do od- 
powiedzialności wskazanych przez niego funkcyo- 
naryuszów, wytoczyły śledztwo dyscyplinarne 
przeciwko kilku urzędnikom niższym, jako podej- 
rzanym, że dostarczyli posłowi Erzbergerowi 
materyału do jego rewelacyj. Obecnie zaś proku- 
ratorya pruska, uaruszając nietykalność osobistą 
posła Erzbergera, zabrała mu bezprawnie wszel- 
kie dotyczące tej sprawy a znajdujące się w jego 
posiadaniu papiery i dokumenty; przyczem mimo 
protestu dyrektora kancelaryi parlamentu od- 
byto rewizyę w biurku poselskiem p. Erz- 
bergera w sali frakcyjnej i w sali obrad par- 
lamentu. 

Wszystko to wywołało w Niemczech wiel- 
kie wzburzenie umysłów. Prasa wszelkich odcie- 
ni domaga się jak najenergiczniejszego śledztwa 
w tej sprawie i ukarania winnych, bez względu 
na to, jakie zajmują stanowisko, 

Niestety nad przyczynami tego moralnego 
upadku biurokracyi niemieckiej organa prasy nie 
zastanawiają się należycie. A właśnie w tym 
kierunku mogłyby one dojść do bardzo cieka- 
wych rezultatów. Nie da się przecież zaprzeczyć, 
że źródłem obecnego zdeprawowania kół, daw- 
niej słynących z uczciwości i sumienności służbo- 
wej, nie jest nie innego, jak niemoralność całej 
obecnej polityki prusko-niemieckiej. Rząd, który 
dla wytępienia ludności polskiej nie waha się 
szafować milionami w sposób w najwyższym 
stopniu lekkomyślny, rząd, który hoduje wprost 
karyerowiczostwo i żądzę bogacenia się kosztem 
państwa, nie może się dziwić, jeżeli nauka ta 
wydaje teraz takie wstrętne owoce. 


Xronika. 


Lwów, dnia 1 sierpnia 1906. 

Kalendarzyk 

We czwartek 2 sierpnia N. M. P. Anielskiej. — 
Gr. kat. Ityi Pro. — Kal. słow. Swiętosława. 
Wschód słońca 4 48, zachód 728. 
W piątek 3 sierpnia Znalezienie św. Szczepana. 

«at. Symeona. — Kal, słow. Letosława. 

Wschód słońca 4'45 zachód 7-26. 
W sobotę 4 sierpnia Dominika Wyz, — Gr. kat, 
Maryi Mahdal. — Kal. słow. Ostromira bł. 

Wschód słońca 4'46, zachód 725. 


pa 


it. 


Hencyk Sienkiewicz odjechał po 3-tygod- 
niowym pobycie w Krakowie do Zakopanego. 


Kronika lwowska. 


Rocznica. Zakończeniem obchodu w roczni- 
cę stracenia śp. Wiśniowskiego i Kapuścińskiego 
było wesoraj wieczór zebranie młodzieży oraz star- 
szych pod pomnikiem na górze stracenia. Pomnik 
był oświetlony lampionami i ozdobiony kwiatami 
oraz dwoma wieńcami od młodzieży  rękodzielniczej. 
Zebrani odśpiewali kilka pieśni patrvotycznych i 
wysłuchali dwu przemówień, poczem nastąpił powrót 
do miasta. Grono wyrostków wywołało awanturę z 
policyą. przyczem aresztowano 14 letniego termina- 
tora. Qsebno obchodzili rocznicę stracenia socyaliści, 
którzy — jak corocznie — zgromadzili się pod 
krzyżem na miejscu stracenia i tam  odśpiewali 
„Czerwony sztandar“. Przemawiał p. Mełeń. 

+ Drośyzna we Lwowie P. W. Lenkiewicz 
wydał broszurę w sprawie drożyzny we Lwowie. P. 
Lenkiewicz wziął sobie za cel wykazanie wyzysku, 
któremu podlegają konsumenci na artykułach spo- 
żywcezych krajowej prodnkoyi z pominięciem towarów 
kołonialnych, a więc na płodach rolniczych i ich 
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niż przeciętnie w całych Niemezech, a nawet w Ber- 
świutowych. W Wiedaiu 
jest mięso bezwzględnie o 9 h. na 1 klgr. tańsze 
niż we Lwowie, pomimo, że pod względem jakości 
mięso tutejsze nie może nawet wejść w porównanie 
z wiedeńskiem. Tamtejsi więc kousumenci mają 
mięso z wołów, wychowanych u nas i wywożonych 
na tamtejsze targi, znacznie tańsze i lepsze, niż my 
w kraju. Pieczywo pszenne jest u nas w stosunku 
do cen za pszenieę droższe o 21%, do 37:89/, od 
pieczywa w Berlinie i Wrocławiu, a chleb żytni o 
31:30/, da 48:60/, od drezdeńskiego i wrocławskiego 
a nawet chleb razowy znacznie droższy od tamtej- 


szego, wypiekanego z mąki pytlowanej, parowej. 
Niemniej rażące są różnice cen zaknpna i sprze- 
daży innych, najswyklejszych artykułów  spożyw- 


czych, jak ziemniaków, buraków, kapusty, grochu, 
fasoli itd. 

Powody tej drożyzny są dwojakie: przede- 
wszygtkiem zupełna bezezyuność administracyi miej- 
skiej w dziale aprowizacyi miasta i protekcyonalizm, 
przenikający tę administracyę od góry do dołu, nie 
mówiąc już o szczególnych wypadkach, w których 
jak np. w sprawie usiłowań o normalne ceny mięsa 
we Lwowie adminiatracya miejska wprost działała 
na szkodę publiczności. P. Lenkiewicz ten powód 
pomija i zajmuje się powodami dalszymi, będącymi 
zresztą tylko koniecznem następstwem pierwszego. 
Pisze więc p. Lenkiwicz, że powodami tej drożyzny 
gą nieztrowe stosunki haudlowe i nie dający się ni- 
cze mn usprawiedliwić wyzysk pośredników, którzy 
zasładnęli targami i całym handlem w kraju i wy- 
zysknją tak konsumentów, jak i producentów. Ceny 
targowe nstanawiane przes nich dowolnie nie obo- 
wiązują ich wcale. W takich warunkach nie moża 
wytworzyć się we Lwowie odpowiednia produkcya 
artykułów spożywczych, wchodzących w sakres prze- 
mysłu rolniczego, eo dla gospodarstw rolnych po- 
winno być celem, przynoszącym równocześnie korzyść 
konsumentom, gdyż im większą jest produkcya, tem 
jest tańszą i tem większą jest podaż, a więc tem 
niższe ceny za artykuły apożyweze. Tego naturalne- 
go ułożenia się stosunków przy obacnym stanie 
rzeczy osiągnąć nie można, gdyż pośrednikom wcale 
nie zależy na prawidłowym przebiegu sprawy, lacz 
wyłącznie na wyzysku, który im przynosi ogromne 
korzyści. We Lwowie wyzysk na samem mięsie, obli- 
czony w stosunki cen wiedeńskich, a więc po nad 
zysk wiełeńskich rzeźników, wynosi przeszło dwa 
milieny koron rocznie. Nie mniejsze też korzy- 
ści ciągną pośrednicy na pieczywie i innych ar- 
tykułach spożywczych, nie wyłączając towarów ko- 
lonialnych, 

Takie stosunki wymagają stanowczego przeciw - 
działania tem bardziej, że wyzysk ten nie ma gra- 
nie, lecz drożyzna wzmaga się s dniem każdym. 
Pierwsze kroki w tym kierunku zrobiono, Oddział 
lwowski Tow. gespndarskiego powziął w początku 
lutego uchwałę, aby wejść w porozumienie z lwow- 
skim komitetem konsumentów, mającym za zadanie 
uregulowanie spraw drożyźnianych i dążyć do zało- 
żenia wspólnego Towarzystwa wytwórczo - spożywcze- 
go. Jest to jedyny Środek prowadzący do bezpośred- 
niego zetknięcia się producentów z konsumentami, 
mogący położyć tamę obeenemu wyzyskowi, Towa- 
rzystwo takie, nie obliczone na zyski, dzieląe odpo- 
wiednio ob2cne różnice cen zakupna i sprzedaży, 
stanowiąca wyzysk pośredaików, między koasumen- 
tów i producentów, obniży dla pierwszych ceny za ar- 
tykuły spożywcze do możliwych granie i da drugim 
możność wytwąrzenia odpowiedaiej produkeyi, co w 
dalszym ciągu wpłynie dodatnio na uregulowanie 
stosunków drożyźalaaych w kraju. 

Sprawa niestety nie postępuje tak raźno jakby 
się tegn, osądzają” jaj doniosłość, spodziewać możua, 
a to wskutek zu'echęcenia konsumentów, spowodo- 
waneg? upadziem poprzednich Towarzystw  spo- 
żywozżych. 

+- Baffalo Biil. Ostatnie przedstawienie inte- 
resującej trupy pułkownika Cody odbyło się wczoraj 
wi*ożór. Publiczności było bardzo dużo, nietylko we- 
wuątrz amfiteatru, sle i zewnątrz, na olbrzymim 
plaru i na gościńcu, Choiano bowiem przypatrzyć się 
zwijaniu olbrzymiego taboro i odjazdowi Buffala 
Billa. Rozpo-zęło się ono jnż podczas przedstawienia, 
Ściągano sznury, rozmaite zasłony itd. i wszystko 
w porządku ładowano na wozy. A kiedy ostatni 
punkt programu został wykonany, rozpoczęła się w 
szalonem tempie rozbiórka amfiteatru, tak że publi- 
eruość z dalszych ławek była jeszcze w obrębie na- 
miotów, a juź ławki, przed chwilą przez nią zajęte, 
były pozdejinowan» i płótno namiotu zwinięte. Na 
koniee zostawiono rozbiórkę środkowej części na- 
miotu, gdzie równocześnie odbywało się pożegnalne 
ostatnie przedstawienie teatrzyku „Variete“. I kiedy 
w tej części przedstawienia się kończyło, z reszty 
namiotu pozostał tylko szkielet. Równocześnie z pu- 
blicznością, która tłamnie wracała do miasta, rnszył 
na dworzec zastęp jeźdźców Buffala Billa, w orygi- 
ualnych kostyamach, wywołując niemałą senzacyę 
na ulicach Lwowa. Tuź za nimi posuwały się ko: 
lejno olbrzymie wozy, wyładowane rozmaitemi przed. 
miotami. Trwało to wszystko dobre dwie godziny. 
Około północy Bafala Billa we Lwowie nie było. 
Odjechał na jeden dzień do Przemyśla. 

+  Kancelarya gal. Tow. Muzycznego 
przeniesionę została tymczasowo do domu przy ul. 
Chorążczyzny 18. Budynek przeznaczony na konser- 
watoryum, znajdujący się obok budującego się gma- 
chu Towarzystwa, jest na nkończeniu i oddany bę- 
dzie 25 bm. do użytku, w tym teź dniu przeniesioną 
będzie kancelarya Towarzystwa na stałe do własnego 
gmachu, 


Kronika krajowa. 


Samobójstwo. Z Jaremcza piszą nam pod d. 
31 lipca: Dziś w południe odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru kapitan stanisławowskiej intendant. 
Fr. Hraiczek, przeżywszy 89 lat, Przyczyną roze 
paczliwgo kroko była nienłeczalna choroba waka, 
która od lat kilku dręczyła nieszczęśliwego czło- 
wieka. Donat, człowiek zamożny, był od lat cztera 
żonaty z p. Zajączkowską, córką inżyniera ze Stani- 
sławowa, W Jaremczu mieszkali pp. Hrniczekowie 
w willi „Muszka“, tam też miał miełsce ten straszny 
wypadek. Samobójca zostawił list, pisany do żony, 
tej treści: „Czując się bardzo chorym i nie mając 
nadziei wyjścia z tej strasznej słabości, postanowiłem 
odebrać sobie życie”. Tragiczny ten wypadek wy- 
wołał w całem Jaremczu ogromne wrażenie. Młodej 
żonie, osieroconej wraz z trzyletnią dzieciną, towa= 
rzyszy ogólne i szczere współczucie. 


Składnicę pecztową otwarto na dworcu ko- 
lejowym w Basiówce (okręg urzędu pocztowego w 
Nawaryi pod Lwowem). 


Kronika powszechna. 
$ W Kissingen bawią pomiędzy innymi ke. 
biskupi Wałęga s Tarnowa i Nowak z Krakowa, 
ks. prałaci Gawroński i Wądolny z Krakowa, posło- 
wie sejmowi Janusz hr. Tyszkiewicz i Jerzy hr. 


Baworowski, kurator fundacyi skarbkowskiej Fry- 
deryk hr. Skarbek, wiceprezes Koła polskiego wie- 
deńskiego poseł dr. Władysław Dulęba z żoną i 
córką, wiceprezes tow. dziennikarzy polskich Karol 
Kucharski, p. Julia Garapichowa, hrabia A. Cetner, 
Marya Sołowijowa, żona adwokata, wszyscy ze Lwo- 
wa, dalej wiceprezes rady powiatowej  tarnopolskiej 
dr. Głlogier, właść, dóbr Fortanat Zdziechowski 
z Krakowa, Wincenty Kozubowski, szef biura tow. 
ubezpieczeń z żoną z Krakowa; Pelagia Teodorowi- 
czowa i p. Makarewicz ze Lwowa, dr. Arnold Richter 
lekarz z żoną ze Stanisławowa, radca sądu Matusiń- 
ski z Nowego Sącza, . adwokat dr. Karol Półtorak 
z rodziną ze Stryja, Z innych dzielnie bawią hr. 
Iza Przeździecka s synami z Warszawy, oraz Józef 
hr. Przeździecki z Paryża, Janusz br. Tyszkiewicz 
z Kijowa, hr. Grocholski z Królestwa, dr. Bronisław 
Ziemiński z Warszawy, redaktor „Gazety Polskiej * 
Jau Gadomski z Warszawy, artysta teatrów warszaw- 
skich Frenkel, redaktor Seweryn Smulikowski z 
Warszawy, prof. dr. T. Wierzbowski z Warszawy, 
właść. dóbr Stefan Łączyński z żoną i siostrzenicą 
pną Maryą Stroynowską z Warszawy i wielu innych. 
$ Afera Jokoelfalmssy, ministra węgierskiej 
obrony krajowej, zajmuje w tej chwili całe Węgry. 
Dnia 22 zm. telefonował minister Jekelfalussy ze 
stacyi Csata do stacyi Kemend, aby go tem żandarm 
wyczekiwał. Rzeczywiście też w Kemend zgłosił się 
do wagonu salonowego, którym jechał minister, 
żandarm Watresz i otrzymał od ministra polecenie 
aresztowania Jerzego Kovacsa, jadącego tym samym 
pociągiem, ponieważ Kovacs, sprzeniewierzywszy mi- 
nistrowi pieniądze, ucieka z kraju. Żandarm speł- 
nił polecenie, ale gdy zaraz komendant żandarmeryi 
prosił ministra o bliższe szczegóły, gdyż inaczej nie 
mógłby więzić Kovacsa, Jekelfalussy odpowiedział, 
że jeżeli Kovacs złoży 166 k. 40 h., które jest 
dłnżny ministrowi, może być pnszczony na wolność. 
Minister pojechał dalej, Kovacs złożył pieniądze i 
został wypuszczony. Ale cała prasa węgierska zajęła 
się zaraz tym wypadkiem, Minister, który swoich 
dłużników zmusza bezprawnem aresztowaniem do 
zapłaty dłngu, nie zdarzał się jeszcze w konstytn- 
oyjnie rządzonem państwie. Poczęto też dochodzić 
całej sprawy. Pokazało się że Kcvacs, był oficyaliatą 
w dobrach  Jekelfalussyego i został przez niego 
wydalony, a owe 166 k, nie były długiem, tylko 
Jekekfalussy rościł sobie do Kovaesa pretensyę w tej 
wysokości, poniaważ jakaś koniczyna nie zeszła. 
Powstał więc tem większy hałas w całych Wę- 
grzech, i jak dziś z Budapesztu telegrafują, Jekel- 
falussy będzie musiał dymisyonować. 


$ Odbudowa San  Frameiseo. Nawiedzone 
straszną katastrofą trzęsienia ziemi miasto powstaje 
z gruzów. „California Demoerat* donosi, że w po- 
czątkach sierpnia otwarty zostanie jeden z pierw- 
szych wielkich pałaców handlowych, zajmujący 
24.000 st. kw. przestrzeni. Koszty budowy gmachu, 
wzniesionego z żelaza i kamienia, wynoszą 125.000 
dol. Dziennik wspomniany zaznacza, że w ocalonej 
dzielnicy miasta czynsze są obecnie niesłychanie wy- 
sokie; wiele rodzin smuszonych jest, skntkiem tego 
opuszczać lokale, zajmowane od wielu lat. Wielki 
popyt panuje w San Francisco na koncesye na sprze- 
daż napojów wyskokowych. Jakkolwiek opłata takiej 
koncesyi wynosi około 5000 doł. rocznie, niemniej 
jnż udzielono ich przeszło 2000 a miasto ma stąd 
zapewniony dochód 1 mil. dol, 


Z całego świata. 


Wiedeń. Wydalono tu s pracy 550 robotai- 
ków kanałowych, którsy nie chcieli odstąpić od żą- 
dań swoich, dotyczączych podwyższenia płacy. 


. Btam powietrza. Sprawozdanie centralnej ste- 
oyi rasteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 31 lipca, 1806 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowce 4-16'9, Tarnopo! ——. Lwów 
J+ole —*— Przemyśl ——. Jarosław 4-194. Tarnów 
—'—. Nowy Zagórz —'— Kraków +-18'8 Praga 4190, 
Wiedeń 4-196 Semmering — — Budapeszt 4-30 6. Ischl 
+178 Riva 4-225 Tryest --24'8 Celsyusza 


Buch artystyczno-itoracki 


* 50-lecie śmierci Schumanna. W niedzielę 
ubiegłą minęło 60 lat od chwili śmierci Roberta 
Schumanna, jednego z najznakomitszych kompozyto- 
rów nowożytnych. Współczesny i współzawodnik Men- 
delssohna, Schumann wraz z nim jest najwybitniejszym 
reprezentantem romantycznego kierunkn mnzyki nie- 
mieckiej. Muzyka jego mniej dekoracyjna niż Mendels- 
sohna, przewyższała jednakże dzieła tamtego pod 
względem pogłębienia tematu i uczucia. To też 
Schumann jest wielkim nie w obszernych dziełach 
estradowych łab scenicznych, ale w muzyce instru- 
mentalnej i w pieśniach, Również w kompozycyach 
fortepianowysh, z których szczególnie odzwierciedlają 
ducha jego kompozycyi utwory nastrojowe, jak: 
„Noveletten*, „Kreislerinne* lub „Kinderscenen* 
stworzyć umiał arcydzieła. Zgon Schumanna miał ce- 
chę bardzo tragiczną; pod wpływem chronicznych 
cierpień mózgowych, których ślady pojawiły się u 
niego jeszcze w r. 1833, Schumann d. 7 lu.ego r. 
1854 w zamiarze samobójczym rzucił się do Renu, 
Wprawdzie uratowano go i przywrócono do życia, 
jednakże było to już tylko powolne konanie, bez 
świadomości. W tym stanie nieszczęśliwy kompozy- 
tor przeżył jeszcze dwa lata w domu zdrowia w 
Bona. Robert Schumann urodził się w Ówikowie 
(Zwiekau) w r. 1810. Pierwsze inspiracye muzyczne 
ótrzymał od Moschelesa. Najpierw chciał się wy- 
kształcić na wirtnozą fortepianowego, ale zbyt forso- 
wne ówiczenia spowodowały sparaliżowanie serdecz- 
nego palca u prawej ręki, tak że Schumann musiał 
zaniechać pierwotnego zamiaru i oddał się tem 
gorliwiej praoy kompozytorskiej, 

* „Quo vadis* jako opera. Do „Kuryera 
Warszawskiego“ piszą z Rzymn: Dyrektor Fulhar- 
monii w Teramo, p. Józef Righetti, napisał operę 
jednoaktową p. t. „Ligia*, której treść wyjęto z „Quo 
vadis“, Tenor Bonci, który poznał tę kompozycyę, 
zamierza wprowadzić ją na scenę podczas sezonu 
włoskiego w Nowym Jorku. 

O 


z ERAZO WA... 
(Telefonem i pocztą.) 

— W sprawie osznstw stemplowych, których 
dokonywała na papierach wartościowych spółka z 
Szenkerem na czele, nadesłały niemieckie sądy kra- 
kowskiemu sądowi karnemu akty śledcze, obejmujące 
40 arkuszów pisma maszynowego. 


a POZNANIA 
(Telegrafem i pocztą.) 

— „Dziennik poznański* donosi, Że onegdaj 
przy udziale 600 osób odbył się w Berlinie wiec 
Straży dla północnej dzielnicy miasta. Między inny- 
mi przemawiał poseł Ohłapowski, któremu urządzono 
owaCyę. 


Z W ARDZZALW Y. 
(Pocztą.) 

— Władze policyjne w Warszawie rozwinęły 
bardzo energiczne Śledstwo w sprawie ostatnich na- 
padów na pociągi kolejowe. W pół godziny po na- 
padzie ostatnim  saalarmowano załogę miejscową 1 


i silne oddziały dragonów i straży 
pomknęły w różne strony. Jednocześnis wysłano de- 
peszę do Herbów o zamknięcie granicy i do prue 
skich władz pogranicznych, Pościg dragonów nie 
obszedł się bez ofiar; ludzie bowiem, pracujący w 
polu, widząc pędzązych dragonów, zaszęli uciekać 
i wówczas Żołnierze dali kilka salw, raniąc kilka- 
naście osób; są podobno i zabici. Dragiui dokonali 
szszegółowej rewizyi we wsiach: Gnaszyu, Kawodrży 
i Lisinie. Aresztowan» przeszło 20 vsób. Straż ziem- 
ska aresztowała w nocy na szosie 2 ludzi, uzbro- 
jonych w rewolwery; władze przypuszczają, że są to 
uczestnicy napadu. Do Częstochowy przybyli: piotr- 
kowski generał gubernator, generał  Woniarski, gu- 
bernator Eseen, prokurator sądu i inni przedstawi= 
ciele władz. Onegdaj na dworcu kolei warszawsko- 
wiedeńskiej sędzia śledczy do spraw szczególnej 
wagi prowadził śledztwo w sprawia napadu na wae 
gon pocztowy pod Pruszkowem. Po obejrzeniu dos 
wodów rzeczowych, sędzia zarządził odpieczętowanie 
zrabowanego wagonu, opieczętowauego onegdaj po 
przybyciu do Warszawy. Podczas oględzin przy usu- 
waniu pociętych worków, z których zabrano gotówkę, 
natrafiono na jeden cały worek skórzany, w którym 
znaleziono 15.000 rubli. Ostatecznie stwierdzono, że 
sama zrabowanych pieniędzy wynosi 173.000 rubli. 


pogranicznej 


Katastrofa w Wilanowie. 

Straszna katastrofa — jak już wczoraj dono= 
siliśmy — wydarzyła się w niedzielę w Wilanowie, 
w godzinach popołudniowych. Na środku głębokiej 
łachy wiślanej, oddzielającej park wilanowski od 
miejscowości Morysinek, zatonął prom,  pogrąża- 
jąc w nurtach łachy około 60 osób, starszych i 
dzieci, 

Urocza siedziba Jana III odwiedzana bywa 
Uumnie w każdą niedzielę i święto. W ostatnią nie- 
dzielę z powodu odpustu zebrało się nierównie wię- 
cej ludzi, około kilkanaście tysięcy z Warszawy i 
okolie Wilanowa, nie mniej z miejscowości położo- 
nych na przeciwległym prawym brzegu Wisły. Cały 
rynek przed świątynią natłoczony był pobożnywi, 
którzy szezelniu zapełnili kościół i omeutvrz, Wzdłaż 
drogi i naokoło placu us'awiouo kilkadziesiąt zwy- 
kłych straganów odpustowych, na drodze natolińskiaj 
stanęło mnóstwo wozów i pojazdów pociągi kelejki 
odwoziły i przywoziły tysiące podróżnych, staczają” 
cych formalne walki o zdobycie miejsca. Nad barw- 
nem mrowiem ludzkiem powiewało kilkadziesiąt cho= 
rągwi kościelnych, 

Już podczas nabożeństwa wielotysięcznym tłu- 
mem wstrząsnęły kilkakrotne popłochy, wywołane 
strzałami rewolwerowymi. Padły one raz podozis 
sprzeczki kilku nietrzeźwych robotników, innym ra- 
zem z rąk jakiegoś zagądkowego jegomościa, za- 
pewne rzezimieszka, który chciał się pożywić przy 
popłochu. Wogóle łotizyków tego rodzaju uwijało 
się tam sporo. az po raz też chwytano któregoś 
i wymierzano mu karę doraźną, powodując tem 
również popłoch. „Samosądów* takich było kilka, 
po nich też, jak również po każdym strzale 
tłum zrywał się i uciekał, przyczem kilka osób 
zemdlało, a wiele pogubiło parasolki, laski i wyszło 
z sińcami. 

Pod wpływem tych popłochów spora część lu- 
dzi schroniła się do wspaniałego zamku królew= 
skiego, a część zapragnęła przedostać się przez ła- 
chę wilanowską na terytoryum Morysinka. Jak wia- 
domo przez łachę prowadzi prom na linie, utrzymy= 
wany przez administracyę wilanowską, Może on po- 
mieścić około 30 do 40 osób bez niebezpieczeń= 
stwa, tablica zaś na nim orzeka, że obliczory jest 
na 25, Prom jest dobry, mocny i woale i prse- 
gniły, przewoził też wozoraj wielu podróżnych bez 
żadnej przygody. 

Gdy przedostatni raz odbijał od brzegu, wsko- 
czyło na niego, wbrew  protestowi przewoźnika, 
kilkanaście osób ponad miarę. Ponieważ zanurzył 
się za głęboko, przeto przewoźnik, odpłynąwszy kil- 
ka kroków, zawrócił z powrotem do brzegu, zmueił 
część osób do opuszczenia promu i dopiero wtedy 
przepłynął, Widząc atoli niesforność części publicz= 
nóści, która nie słucha ostrzeżeń i przemocą 
wdziera się ma prom, administrator pałacu pols- 
oi? wstrzymać przewóz i odprowadził prom ną śro- 
dek łachy. 

Zarządzenie to niepodobało się jakimś zbyt 
krewkim ludziom, którzy wsiedli w łódkę, dopłynęli 
do promu i gwałtem przyciągnęli do brzegu, Mi wo 
protestu przewoźnika i przełożeń kilku rozsądniej- 
szych ludzi, Wum oczekujący na brzegu rzucił się 
do prawu i w mgnieniu oka natłoczył go ponad 
wszelką miarę Dodać należy, iż w tym czasie wła- 
śnie jacyś młodzieńcy, może rzezimiesakowie, dali 
kilka strzałów, (idepchoięto gwałtownie prom od 
!rzegu i zaczęto ciągnąć. Gdy znalazł się on prawie 
na połowie łachy, podobao padł znowu strzał. Tym 
razem wynikł popłoch na promie, masa jadących 
pchnęła się w bok i nagle prom się przechylił. Pod 
wpływem tego przechylenia jadący przychylili się w 
przeciwną stronę. Rozległ się trzask przełamej ba- 
ryery, prom zanurzył się w wodę i około sześódzie- 
siat osób stoczyło się w aurty. 

Zaczęły się rozgrywać straszne sosny. Na ma- 
łej przestrzeni wody zakotłowało się. Kilkadziesiąt 
istot ludzkich wśród rozpaczliwego krzyku, zanurzało 
się w wodzie i wypływało, chwytając jedna drugą, 
topiąc się wzajemnie. Wśród skłębionych ciał ludz- 
kich i piany wzburzonych wód ukazywały się raz 
po raz twarzyczki dziecięce, wyrzucone na fale. 
Przewoźnik i kilka dziewczynek nezepiło się liny 
promowej i wisieli, zalewani wodą, a kilka rąk 
uchwyciło się szozątków drzewa... 

Na ratunek tonącym rzuciło się dwóch prze- 
woźników, oras szeregowioc-huzar, stojący na brzegu. 
Po długiej chwili rnszyli na pomoc i przygodmi ` 
wioślarze. Wspomniany szeregowiec, doskonały pły- 
wak, co chwiła rzucał się do wody i wydobywał 
kogoś z tonących. Za jednem zanurzeniem wyciągnął 
raz dwie kobiety, jedną za włosy, drugą za nogę. 
Wogóle uratował około 10 osób. Dopomagali mu 
wybornie przewoźnicy i w kilkanaście minat prawie 
wszystkie ofiary znalazły się na brzegn. Część była 
nieprzytomna, ratowano więc je i, dzięki wskazów- 
kom i pomocy dwóch obecnych lekarzy, przyprowa- 
dzono wszystkich do przytomności. 

Poszukiwania jednak trwały dalej i po upły- 
wie godziny namacano wiosłem dwa ciała na dnie 
łachy. Jednocześnie zarzucono wielką sieć rybacką. 
Owocem tych poszukiwań, prowadzonych do wie- 
czora, było wydobycie 5 zwłok ludzkish. Wydobyta 
wcześniej próbowano ratować, lecz bezskutecznie, 


Ostatnie wiadomości. 


„Wiener Ztg“. ogłasza odręczne pismo 
cesarza do prezydenta ministrów bar. Becka, 
ustanawiające kwotę na rok je- 
denw dotychczasowym stosunku. 

Dalej ogłasza „Wiener ¿tg.“ sankcyę uchwał 
delegacyjnych. 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 2 sierpnia 1906 Nr. 170. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 1 sierpnia 1906. 


Z Węgier. 

Budspeszt. Dziennik urzędowy ogłasza pi- 
smo królewskie ustanawiające kwotę na rok 
od 1 lipca 1906 do 80 czerwca 1907 w dotych- 
czasowym stosunku. 

Dziennik urzędowy ogłasza dymisyę na 
własną prośbę sekretarza stanu w ministerstwie 
skarbu, dr. Aleksandra Popovicza ze stano- 
wiska komisarza rządowego w Banku austro- 
węgierskim, oraz nominacyę radcy mini- 
steryalnego w ministerstwie skarbu Aleksandra 
Pappa komisarzem rządowym, a radcę sekcyj- 
nego w tem ministerstwie, dr. Jana Teles z- 
kiego zastępcą komisarza rządowego w Banku 
austro-węgierskim. 

Ischl. Prezydent ministrów Wekerle był 
dziś u cesarza O godz. 11 przedpołudniem na 
posłuchaniu, które trwało przeszło godzinę, 
zdał monarsze sprawę O przebiegu sesyi sejmu 
węgierskiego i przedłożył propozycyę rządu co 
do terminu zebrania się delegacyj. Następnie 
przyjął cesarz ministra Andrassego, który złożył 
sprawozdanie z czynności swego działu. 


Z ziem wnolskich. 


Członkowie Dumy, którzy brali udział w kon 
ferencyi międzyparłamentarnej w Londynie, wra 
cając do Rosyi, zatrzymali się w Berlinie, gdzie 
w rozmowie z kilku niemieckimi przyjacielami 
rosyjskiego ruchu wolnościowego rozwijali swoje 
poglądy na sytuacyę, wytworzoną przez rozwią- 
zanie przedstawicielstwa narodowego. Pomiędzy 
innemi poruszono także sprawę polską i o 
Polakach miał się Rodiczew podług relacyi dzien- 
ników berlińskich wyrazić, jak następują: 

_ Byli oni najkonserwatywniejszymi człon- 
kami Dumy. Musieli się wprawdzie nas trzymać, 
gdyż przyrzekliśmy im autonomię, sercem jednak 
nie byli nigdy po naszej stronie. Żywią oni prze- 
konania zbyt arystokratyczne, a o wspólności 
pomiędzy nimi i grupą pracy całkiem nie mogło 
być mowy.* 

W Petersburgu, jak donosi warszawskie 
„Słowo“, odbyła się poufna narada kadetów z 
udziałem przedstawicieli polskich demokratów 
postępowych. Postanowiono rozwinąć szeroką 
agitacyęę wyborczą przeciwko narodowej demo- 
kracyi, wysłać do Królestwa w celach agitacyj- 
nych czionków centralnego komitetu kadetów, 
oraz zorganizować w całem Królestwie polskiem 
lokalne komitety wyborcze. 

„Riecz* z powodu secesyi posłów polskich 
w Wyborgu grozi odroczeniem rozwiązania kwe- 
styi autonomii Polski. 


Komunikat Kola polskiego. 


Koło polskie w petersburskiej Dumie publi- 
kuje następujący komunikat: 

W dniu 21 lipca r. b. zakończył się 73- 
dniowy okres działalności posłów Królestwa pol- 
skiego w pierwszej izbie państwowej. 

Wybory w kraju odbywały się pod hasłem 
autonomii Królestwa polskiego, oraz walki o o- 
gólne prawa obywatelskie i ustalenia w państwie 
ustroju konstytucyjnego. 

Dla osiągnięcia tych celów posłowie Kró- 
lestwa polskiego wierni wskazaniom kraju, dro- 
gą przyjętą przez rodaków w  parlamentach 
berlińskim i wiedeńskim, związali się w je- 
dno Koło polskie, oparte na zasadzie zupełnej 
solidarności. 

Zamiar „zawiązania jednej ogólnej grupy 
parlamentarnej, któraby jednoczyła wszystkich 
osłów Polaków, a względnie usiłowanie wciele- 
nia do Koła polskiego posłów polskich z Litwy i 
Rusi, w tej kadencyi nie odniosły skutku. Po- 
słowie z Litwy j Rusi zorganizowali się z oso- 
bna w tzw. Koło terytoryalne. 

Niemniej przeto dla narad nad sprawami 
marodowemi odbywały się od czasu do czasu 
współne zebrania Koła polskiego z posłami pol- 


skimi z kresów, a w następstwie i 
rady państwa. ępstwie i z członkami 


: Do czynności wykonawczych i do porozu- 
miewania się z Innemi grupami parlamentarnemi 
Koło wybrało z pośród siebie komisyę parlamen- 
tarną i delegacyę. Nadto z biegiem czasu wy- 
tworzyły się w Kole komisye: autonomiczna, a- 
grarna, interpelacyjna, językowo -szkolna, praso- 
wa i robotnicza, których zadaniem było groma- 
dzenie materyałów do prac Koła i ustalenie w 
w niem poglądów na poszczególne sprawy. 

. Pierwsze zbiorowe wystąpienie Koła pol- 
skiego przypadało w dniu 18 maja, kiedy przy 
zamknięciu rozpraw ogólnych nad adresem do 
tronu, odczytano i złożono deklaracyę Koła pol- 
skiego, zawierającą prawno-polityczne uzasadnie- 
nie autonomii Królestwa polskiego. Nie było to i 
nie miało być wprowadzeniem sprawy autonomii 
na porządek obrad nad adresem, lecz było for- 
malnem stwierdzeniem stanowiska reprezentacyi 
polskiej, które z chwilą zjawienia się w izbie za- 
jęła i z którego zejść nie miała prawa. 

Pierwszy głos Koła musiał, oczywiście, być 
upomnieniem się O prawa  polityczno-narodowe, 
oparte na podstawach prawno- państwowych, 
pore powszechną wolą uświadomionego 

Zająwszy takie stanowisko przy odpowiedzi 
na mowę tronową, Koło polati Wiat ME się je 
o w całej swej działalności. 

H Jąc głos na posiedzeniach izby, tak 
ed ke - do praw, jak przy interpelacyach, 

poskie zajmowało stanowisko szczerze 
Sj ac ię b demokratyczne, a jednocześnie 
przy wnioskach do praw, w treści swej dających 
możność po temu, Zzaznączało konieczność ich 
wyłączenia z pod kompetenoyj izby ogólno-pań- 
stwowej, na korzyść inslytucyj autonomicznych, 
zarazena występowało przeciwko  szczególnemu 
uciskowi Królestwa polskiego, czy to pod posta- 
cią praw wyjątkowych, ograniczających narodo- 
wość polską lub rozszerzających w Królestwie 
zakres samowoli administracyjnej. 

W tym samym duchu pracowali pojedyn- 
czy członkowie Koła w komisyach parlamentar- 
nych: w komisyi o nietykalności osobistej, agrar- 
nej, równouprawnienia, nadużyć organów admi- 
nistracyi, zebrań; członkowie Koła, po za wspól- 
nemi pracami w tych komisyach; opracowali me- 
moryały, zaznaczające odrębności naszego kraju. 

Obok opracowania projektów do praw, któ- 
re miały ustalić nowy wolnościowy porządek ku. 
państwie, Izba, widząc stałą opozycyę władzy 
przeciwko dążeniu izby, a także świadoma całego 
szeregu nadużyć organów tejże władzy, wypo” 
wiadała jej walkę w licznych interpelacyach. 
szeregu walczących z nadużyciami władzy wyko- 
nawczej stanęło i Koło polskie, już to solidary- 
zując się podpisami w interpelacyach ogólnych, 
już to wnosząc własne, interesy Królestwa ma- 
jące na celu, z których najważniejszemi były: 
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interpelscya o zniesieniu stanu wojennego w 
Królestwie i interpelacya o wydalonych nauczy- 
cielach szkół ludowych. 


Od początku swojej działalności Koło pol- 
skie zajęło się zbadaniem środowiska, w którem 
dążyć miało do zdobycia autonomii, a więc zba- 
daniem składu izby i poglądów poszczególnych 
grup na naszą sprawę. 

Niewątpliwą obronę tej sprawy Koło miało 
oczywiście zapewnioną ze strony wszystkich sto- 
jących poza Kołem posłów Polaków. 

` Z pośród stronnictw rosyjskich, zasadę au- 
tonomii Królestwa Polskiego (bez bliższego je- 
dnak określenia jej granic) miało w swoim pro- 
gramie najliczniej reprezentowane w izbie stron- 
nictwo „wolność ludu“ (Demokraci Konstytu- 
cyjni). 

Inne grupy parlamentarne sprawą autono 
mii Królestwa Polskiego samoistnie się nie zaj- 
mowały. 

Tak zwana Grupa Pracy, pod wpływem 
starań pozaparlamentarnych członków Koła Pol- 
skiego, przyjęła zasadę autonomii do swego pro- 
gramu. Uznawała również tę zasadę Demokracvsa 
socyalna. Pozatem drobna grupa reform dem:-- 
kratycznych stawiała względem Królestwa zasa- 
dę szerszego samorządu dzielnicowego, a świeżo 
utworzona partya pokojowego odrodzenia pozo- 
stawiła swym członkom wolną rękę w sprawie 
autonomii Królestwa. Pozostawała grupa autono- 
mistów — jakkolwiek grupa ta, z natury rzeczy 
zdawała się być pewnym dla autonomii naszej 
sprzymierzeńaem, to przecież brak programu 
wspólnego i przynależenie większości członków tej 
grupy do różnych partyj parlamentarnych, od- 
bierały jej samoistność zbiorowej dyrektywy i zna 
czenie siły określonej — nakoniec, bardzo liczni 
w parlamencie bezpartyjni stanowili wobec na- 
szej sprawy czynnik zgoła nieobliczalny. 

Zdawałoby się, źe na tle takiego układu 
izby sprawa samej zasady autonomii Królestwa 
Polskiego mogła w niej znależó grunt względnie 
przychylny. 

Wnikając jednak w głąb usposobień poje 
dynezych członków poszczególnych frakcyj par 
lamentarnych, pomimo oświadczeń tych frakcyj 
po za parlamentem, na zebraniach partyjnych, 
na rzecz samej zasady autonomii — można było 
przewidywać, Że skoro przyjdzie sprawa autono- 
mii przed forum izby, to ciż gorący zwolennicy 
praw najszerzej pojętej wolności ogólno ludzkiej, 
nie wiadomo w jakiej liczbie oświadczyliby się 
za autonomią Królestwa Polskiego — jako nie 
uwolnieni jeszcze z dawnych nałogów centra- 
lizmu. 

Po przeprowadzeniu zasady autonomii w 
grupach parlamentarnych, główny ciężar akcyi 
spoczywał na zdobywaniu sprzymierzeńców dla 
należytych granie autonomii 

Wypracowany przez Koło polskie projekt, 
nakreślający granice autonomii administracyjnej, 
prawodawczej i finansowej, służył za punkt wyj- 
ścia tak przy zajmowaniu przez Koło stanowi- 
Ska w izbie i komisyach parlamentarnych, jak 
i w nawiązujących się porozumieniach ze stron- 
nietwami co do zakresu autonomii. Wszakże 
w tym krótkim czasie projekt autonomii Króle- 
stwa Polskiego nie mógł być wniesiony przez 
Koło, gdyż jeszcze nie wszystkie projekty do 
praw ogólno obywatelskich weszły na porządek 
dzienny prac izby. 

Ze względu zaś na skład, nastrój i dążenia 
izby, dopiero po nadaniu biegu projektom ustaw 
ogólno-wolnościowych dla wszystkich obywateli 
państwa, mogły być rozważane prawa narodo- 
wościowe, a przedewszystkiem sprawa autonomii 
Królestwa Polskiego. 

Z powodu szczególnego w Rosyi znaczenia 
sprawy agrarnej, stanęła i ona obok ustaw wol- 
nościowych, a nawet w toku obrad poniekąd je 
wyprzedziła, a tym sposobem chwilę rozstrzyga- 
nia sprawy autonomii odroczyła. 

Grupa Pracy, w złożonym przez siebie pro- 
jekcie, postawiła zssadę unarodowienia ziemi 
według jej projektu, ziemia nie powinna należeć 
do nikogo, nie może być dziedziczoną, sprzeda - 
waną, kupowaną, oddzierżawianą, uprawiać ją 
tylko może każdy, ale w rozmiarze potrzebnym 
do wyżywienia siebie i swojej rodziny, w ilości 
jaką każdy własnemi rękami bez najemnej 
pomocy uprawiać zdoła. Grunta skarbowe, apa- 
nażowe, klasztorne i prywatne winny uledz 
wywłaszczeniu bez żadnego wynagrodzenia. 

Grupa wolności ludu poddaje grunty skar- 
bowe, apanażowe, klasztorne, wywłaszczeniu 
przymusowemu bez odszkodowania, większą zaś 
i średną własność prywatną wywłaszcza przy- 
musowo za wynagrodzeniem. 

Z gruntów wywłaszczonych miałby powstać 
zasób państwowy (gosudarstwiennyj fond), z 
którego każdy mógłby otrzymywać na prawach 
dzierżawy działki w rozmiarze, jaki do utrzyma- 
nia jest potrzebny i jaki 
obrohić może. 

Koło polskie, mając na względzie interesy 
własnego narodu i zapatrywania, jakich się w 
sprawie rolnej trzyma nasz ogół, zajęło stano 
wisko odmienne od poprzednich.  Odrzuciło 
wszelką wspólnotę gminuą, użytkowanie ziemi 
jedynie na prawach dzierżawy, jako urządzenia 
sprzeciwiającego się naszym  pojęciom. Ziemia 
powinna być przedmiotem własności osobistej i 
może przechodzić z rąk do rąk. Należy nabywa- 
nie ziemi wszelkimi sposobami małorolnym i 
bezrolnym ułatwić, należy umiejętność wyzyska- 
nia tej ziemi szerokiemu ogółowi udostepnic, a 
przedewszystkiem uregulować stosunki posiadania 
ziemi w naszym kraju przez zniesienie serwitu- 
tów i szachownie 

Wywłaszczyć za wynagrodzeniem na rzecz 
ogółu, należy grunty skarbowe, donacyjne, po- 
duchowne. Co zaś do własności prywatnej, to 
Koło polskie, uznając zasadę wywłaszczenia 
przymusowego ze względu na dobro ludności 
bezrolnej i małorolmej i ze względu na dobro 
gospodarki rolnej wogóle, zastrzega dla Król. 
polsk., że o potrzebie tego wywłaszczenia i jego 
rozmiarach postanowi u siebie w kraju sam na- 
ród polski, na zgromadzeniu własnych przedsta- 
wicieli w Warszawie. Pożytku z zasobu państwo- 
wego, któryby miał zostawać pod zarządem urzęd- 
ników państwowych, Koło polskie nie uznaje. 


Stanowisko Koła zostało poważnie wzmo- 
enione przez poparcie otrzymane z kraju od ludu 
naszego, który w licznych uchwałach zbiorowych 
i listach do posłów oświadczył się przeciwko 
Zniesieniu prywatnego posiadania ziemi, a także 
przeciw tworzeniu zapasu państwowego, a prze- 
dewszystkiem oświadczył się za poddaniem spra- 
wy rolnej rozstrzygnięciu przez sejm krajowy. 

f Pogląd ten Koło polskie starało się konse- 
kwentnie przeprowadzać, kiedy bowiem w odpo“ 
powiedzi na komunikat rządowy w sprawie a- 
grarnej, izba państwowa postanowiła wydać do 
narodu odezwę, wyjaśniającą charakter zamie- 
rzonych przez izbę reform agrarnych, Koło pol- 
skie zgłosiło zasadniczą poprawkę, nalegającą na 
autonomiczne rozwiązanie kwestyi rolnej, gdy zaś 


pojedyńcza rodzina 


ta poprawka przyjęta nie została, wstrzymało się 
od głosowania nad rzeczoną odezwą, 


Zachowanie się w tej sprawie Koła pol- | 


skiego przekonało izbę, że przedstawicielstwo na- 
sze acz nieliczne, dzięki swej solidarności i świa- 
domemu kierunkowi politycznemu, może zawa- 
Żyć na szali głosowań. 

Dnia 22 lipca obwieszczono o rozwiązaniu 
izby. Znaczna część posłów ze stronnictwa wol- 
ności ludu, partyi pracy, jako też frakcyi socya* 
listycznej, podążyła do Wyborga z powziętym z 
góry zamiarem uchwalenia tam odezwy do ludu, 
nakreślającej wskazania polityczne na chwilę 
bieżącą. 

Koło polskie pragnąc stwierdzić swoją łącz- 
ność polityczną z duchem wolnościowym, oży- 
wiającym działania rozwiązanej izby, wysłało do 
Wyborga w d. 23 lipca delegacyę z uchwalonem 
przez Koło oświadczeniem. 

oświadczeniu tem zaznaczono, że przed- 
stawiciele Królestwa polskiego, którzy przez cały 
czas istcienia pierwszej izby państwowej, szli w 
niej stale pospołu z rzecznikami zasad istotnej 
wolności. sz do głębi oburzeni rozwiązaniem izby 
w pelnui jej pracy i walki z samowolą rządu i 
jej trwałych dążeń do ugruntowania w państwie 
ustroju demokratyczno-konstytucyjnego. 

Stwierdziwszy w ten sposób swój moralny 
udział w zebraniu wyborskiem, Koło oświadczyło 
jednak, że nie uważa się za upoważnione przez 
swój naród do wskazywania mu środków walki 
pozaparlamentarnej. „Bez uświadomionego udzia- 
łu samego narodu — brzmiało zakończenie de- 
klaracyi wyborskiej Koła—nie czujemy się powo- 
łanymi do rozstrzygania jego najbliższych zadań 
politycznych*. 

Na tem zakończyła się działalność Koła 
Polskiego. Skutkiem rozwiązania lzby i przed- 
stawicielstwo z Królestwa Polskiego w parla- 
mencie ogólno-państwowym ustało, 

Walka parlamentarna o prawa narodu ule- 


gła zawieszeniu. 
Z Rosyi. 


Rekonstrukcya gabinetu. 

Petersburg. (Komunikat urzędo- 
w y). Doniesienia o dokonanem rzekomo utwo- 
rzeniu gabinetu urzędniczego nie są prawdziwe, 
tak samo, jak wiadomość o możliwem ewentual- 
nie przesunięciu terminu zwołania Dumy. Nie- 
dokładnem jest dalej doniesienie, jakoby te oso- 
bistości, którym proponowano objęcie tek mini- 
steryalnych. uczyniły przyjęcie tek zależnem od 
warunku, mianowicie od natychmiastowego prze- 
prowadzenia reform; uskutecznienie reform może 
bowiem nastąpić tylko w drodze ustawodawczej, 
jak te zapowiada manifest z 22 lipca, będący 
wyrazem silnej woli cara wykonania manifestu 
październikowego. Na podstawie tego manifestu 
musi rząd wykonywać przedłożenia, o których 
dopiero Duma ma w formie uchwały rozstrzy- 
gać. Rokowania z różnemi osobistościami co do 
wstąpienia do gabinetu nie są jeszcze ukończone; 
porozumiano się dotąd tylko z Guczkowem, 
Lwowem i Heydenem, a zamianowanie ich wy- 
maga jeszcze zatwierdzenia cara. 


Berlin. Z petersburskich kół finansowych 
donoszą, że kandydaci stronnictwa liberalnego na 
ministrów w gabinecie Śtołypina postawili za 
warunek swego wstąpienia go gabinetu, aby Du- 
ma nowa zebrała się jeszcze w ciągu bieżącego 
roku. 

Słychać, że na ministra ma być powołany 
b. profesor senator Koni. 


Oskarzenia i aresztowania posłów. 

Berlin. „Berliner Ztg.* donosi z Peters- 
burga, że generalny prokurator wytoczył prezy- 
dentowi Dumy Muromoewowi i tym posłom, któ- 
rzy podpisali znaną odezwę, uchwaloną w Wy- 
borgu, skargę o nadużycie władzy i zdradę sta- 
nu. Wielu byłych posłów, cheąc uniknąć prze- 
śladowań, uciekło do Sztokholmu. 

Byli posłowie Chariamów, wybrany w ob 
wodzie kozaków dońskich i Kobanow, wybrany 
w gubernii saratowskiej, zostal: aresztowani w 
swych okręgach wyborczych, dokąd udali się je- 
szcze przed rozwiązaniem Dumy. Kohanowa 
aresztowano w niedzielę rano, a więc w czasie, 
gdy jeszcze ukaz carski o rozwiązaniu Dumy nie 
mógł się był dostać do tej miejscowości, w któ- 
rej poseł ten przebywał. Widocznie więc władze 
administracyjne były powiadomione o tem. iż 
ukaz rozwiązujący Dumę hędzie wydany jeszcze 
przed jego urzędowem ogłoszeniem. 

Petersburg. (Pet. Agencya). Proku- 
ratorya nie dopatrzyła się niczego karygodnego 
w uchwaleniu odezwy przez b. posłów do Dumy 
w Wyborgu, a jeżeli przeciw nim występuje, to 
tylko z powodu rozpowszechniania tej odezwy, 
oraz wygłaszania podburzających mów; proku- 
ratorya ściga z tych powodów nietylko b. po- 
słów, ale każdego, kto to samo przewinił. 


Przygotowania do rewolneyi. 

P żersburg. Biuro prasowe donosi, że w 
poniedziałek w nocy odbyła się pierwsza sesya 
nowej rady delegatów robotniczych, przy udziale 
30 delegatów. Narady trwały całą noc. Przy- 
jęto jednomyślnie projekt ogólnego 
strajku politycznego, nie zgodzono 
się tylko, którego dnia strajk rozpocząć i posta- 
nowiono porozumieć się z agitatorami po wsiach. 
Do strajku ma być wciągnięta cała służba kole- 
jowa. Wobec wyjątkowego stanowiska tej ostat- 
niej odbyło się losowanie. która z dróg kolejo- 
wych ma pierwsza rozpocząć strajk. 

Następne posiedzenie rady odbyć się ma w 
tych dniach. 

Petersburg. Byli posłowie do Dumy, nale- 
żący do rozmaitych rewolucyjnych frakcyj, wyda- 
li wspólnie z organizaeyami pozaparlamentarne- 
mi odezwę do chłopów, wzywa- 
jącą ich do akcyi rewolucyjnej. 
Odezwa kursuje już w odpisach, 

Peteraburg. Mimo szeregu aresztowań wśród 
-partyi socyslno-rewolucyjnej, wynik tych areszte- 
wań jest bardzo mały. Rządowi nie udało się 
wykryć sieci organizacyjnej przygotowującego się 
zbrojnego powstania. Wielu aresztowań dokona- 
no na oślep, zupełnie bez powodu. 


Bunty w armii. 

%*ztokholm. Nea Daglid-Allahanda donosi z 
Helsingforsu: Ostatniej nocy w twierdzy Seaborg 
wybuchł bunt wojska. Słyszano ogień karabino- 
wy, oraz strzały z dział. Ranionych usunięto na 
łodziach z twierdzy. Obiega pogłoska, że po- 
wstańcy opanowali całą twierdzę. Oficerowie ma- 
ją być przewiezieni do miasta. 

Sztokholm. „Svenska Telegr. byran* dono- 
si z Helsingforsu : Ostatniej nocy wybuchł bunt 
w twierdzy Seaborg. Artylerya połączyła się ze 
zbuntowanymi, piechota pozostała wierna rządo- 
wi. Mówią, że przeszło 500 osób zginęło lub od- 
niosło rany. Słychać, iż większa część twierdzy 
znajduje się w ręku powstańców. 

Równie wybuchł bunt w miejscowości Ska- 
tudden, oficerów uwięziono, a żołnierze wybrali 
Sobie przywódców. Jeden oficer zabity, jeden ra- 
niony. Krążownik „Finn* strzeże koszar. 

Petersburg. O buncie w Seaborgu donosi 
„Pet. Ag. telegr.“ z Helsingforsu: Onegdaj wie- 
czór wybuchł w twierdzy w kompanii pionierów 
bunt, do którego przyłączyła się pewna liczba 
artylerzystów. Zbuntowani żołnierze zajęli trzy 
oddalone forty i otworzyli ogień działowy na 
twierdzę; było przytem wielu zabitych i rannych. 
Załogę twierdzy wzmocniono o 2 kompanie. 
Wczoraj kanonada ustała. Wezoraj rano wtar- 
gnęło do biura tortu Skatuden kilkadziesiąt osób 
cywilnych, uzhrojonych przez marynarzy, a nie- 
bawem rozpoczął się bunt wśród załogi fortu. 
Wezwane wojsko odosobniło obsadzony przez 
zbuntowanych fort Skatuden od miasta. Trzy' 
krążowniki ostrzeliwały z karabinów maszyno- 
wych budynki, w których zabarykadowali się 
zbuntowani. O godz. 6 popoł. wtargnęły wojska 
do fortu i rozbroiły powstańców. W Helsingfor- 
sie panował wczoraj przedpołudniem wielki nie- 
pokój, który jednakże poźniej ustał. Tylko wśród 
ludności robotniczej zaniepokojenie trwa dalej. | 
Robotnicy, przybyli pociągiem z  Helsingforsu, | 
zajęli stacyę Richinjaki i oświadczyli, że nie prze- ; 
puszczą żadnego pociągu z wojskiem. 

Helsingfors. (Pet. Ag.) Bunt w Seabor- 
gu wczoraj wieczór stłumiono. Fort Ska- 
tuden obsadzony jest przez wojsko. 

Rada miejska -w odezwie napomina ludność | 
do spokojnego zachowania się i pomagania wła- , 
dzom w usiłowaniach ich okolo przywrócenia 
porządku. 

Zam: chy 

Petersburg. Dzienniki donoszą z Terioki 
w Finlandyi : Wczoraj wieczorem b. członek 
Dumy Herzenstein w chwili, gdy z, 
Żoną i eórką przechadzał się po wybrzeżu mor- 
skiem, zabity został strzałami, które pa- 
dły z niezamieszkałego domu. Córka raniona 
w rękę. Morderca uszedł. 


Niemcy a Rosya. 

Petersburg. „Riecz* sądzi z zadowolenia, 
jakie na dworze berlińskim wywołała zmiana kie- 
runku zewnętrznej polityki rosyjskiej, oraz ze 
stanowiska, jakie niemieckie sfery finansowe za- 
jęły względem walorów rosyjskich, że Niemcy 
wszelkiemi siłami starają się bronić biurokracyi 
rosyjskiej. Następnie pismo, wskazując fakt, że 
przyjażń z Niemcami nie była nigdy bezintere- 
sowna, sądzi, że i obecnie przygotowuje się coś 
w rodzaju drugiego traktatu handlowego. W zbli- 
żeniu z Niemcami „Riecz* widzi osłabienie 
związku z Francyą, ochłodzenie stosunków z 
Auglią, co potwierdza nawet ton urzędowej prasy 
franeuskiej. 

Paryż. Specyalny korespondent „Figara“ 
donosi z Petersburga, jakoby pewną było rzeczą, 
iż w ciągu sierpnia a mianowicie 16 bm, zjedzie 
się car z cesarzem Wilhelmem na wodach ir- 
flanekich. 

Zjazd miał się odbyć jeszcze wcześniej, je- 
dnakże z powodu znanych wypadków w Rosyi, 
został odłożony. 

Berlin. „Local Anzeiger* zaprzecza donie - 
sieniu „Figara“, jakoby w sierpniu miał się od- 
być zjazd cara Mikołaja z Wilhelmem II 


Londyn. Tutejsze dzienniki donoszą z Pe- 
tersburga, że ambasadora Stanów Zjednoczonych 
w Petersburgu, Mae (ormicka, zawezwano do 
cara do Peterhofu. Audyencya trwała dwie go- 
dziny, a w ciągu miej car zapewniał ambasado- 
ra, że jest niezachwianie zdecydowany, aby zmie 
nić Rosyę w państwo „konstytucyjne. 


Z Serbii. 

Belgrad. Na wczorajszem posiedzenin skup- 
czyny prezydent gabinetu Pasicz odpowiedział na 
interpelacyę nacyonalistów w sprawie konflik- 
¿u celnego z Austro-Węgrami. Przed- 
stawił obszernie przebieg rokowań o prowizory- 
czny traktat handlowy, przyczem podniósł, iż ro- 
kowania z Austro-Węgrami nie są zerwane, lecz 
odroczone do jesieni. Pasicz spodziewa się, iż | 
przyjdzie do porozumicaia. Gdyby jednak poro- 
zumienie nie dało się osiągnąć, Serbii nie 
pozostanie nie innego, jak podjąć woj- 
nę celną. Skupczyra „mowę tę przyjęła okla- 
skami. s 

Przy końcu posiedzenia» przyszło do wiel- 
kiej kłótni między staro-radykałem  Jowanowi- 
czem, a nacyonalistami, którym Jowanowicz za: 
rzucił, że zmienili nazwę, ale nie zmienili swych 
przekonań. 


mamam A 


Bułgarya a Grecy. 


Sofia. W czterech wsiacb koło Warny lu- 
dność bułgarska zajęła przemocą cerkwie greckie. 


Kapstadt. Przybyły z niemieckich zaborów 
w Afryce południowej podróżnik opowiada, że 
żołnierze nieniecey bez litości mordują kobiety, 
wzbraniające się wskazywać kryjówki Marengów. 

Teheran Upadek w. wezyra przyjęty zo- 
stał przez Europejczyków zamieszkałych w Per- | 
syi z najżywszem zadowoleniem. W wezyr był 
główną przeszkodą w przeprowadzeniu reform. 
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Dział ekonomiczny. 


B Centralny Bank czeskich kas OSĘCZĘdBU- 
el. Począwszy od dnia 21 lipca br. notowane 8} 
40, obligacye bankowe centralnego banku czeskich 
kas oszczędności na giełdzie wiedeńskiej, W liście 
kursów giełdy wiedeńskiej umieszczone są w kolum- 
nie E lit U. Bilans półroczny tak centrali w Pra- 
dze, jak filii wBernie i w Wiedniu zamknięto w tych 
dniach. Wyniki półrocza, w  którem — częścio- 
wo obrocie znajdował się podwyższony kapi- 
tał akcyjny 7,000.000 k. są korzystniejsze niż w rokn 
przeszłym. Szczegóły poda się po zatwierdzenia bi- 
lansu przez wydział do wiadomości. 

B Nafta w Bawaryi. W pobliżu jeziora 
Schlierskiego (Schliersee) odkryto 3 obfita źródła 
nafty. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 1 sierpnia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 


wy za 56 kilo 00-00 do 00:00, chmiel st ) 
0000. Koniczyna czerwona 00*00 do 00:00, koniczyna 
biała 00— do 00—, koniczyna szwedzka 00*— do 


00:—. Tomotka 00 — do 30'—. A 
Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
85°75 do 36' -. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 


do spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18375 do 19—. 

Budapeszt dnia 1 sierpnia 1906. Kurs w koro- 
nach i po 101) kig. Notowano pszenicę na październik 
1486—14-88, na wrzesień 15'46—15'48, żyto na paź- 


| dziernik 1256—1258, na kwiecień 1294 do 1396, 


owies na październik 1292 do 1294, na kwiecień 
13:12 do 13:14. kukurudza na sierpień 12' 50do 1252, na, 
wrzesień 1270, do 12'72, na maj 11-04 do 1106, rzepak 
na sierpień 8250 do 32:70. 

Oferty: na pszenicę mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie : ustalone. 

Pogoda: gorąco. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d. 31 sierpień 1006. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 667 50. węgierskiego zakładu kredytowego 807*—, 
Anglobanku 308: —,. Unionbanku. 549-00, Banku dla 
krajów koronnych 433:50, Bankvereinu 548—, Boden- 
creditu 1038-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
576-—, kolei państwowych 67150, kolei południowe 
166—, tramwaju A. —.—, B. kolei Elbethaż 
449—, kolei północnej 55440, kolei czerniowieckiej 
81— , alpiny 571—, Rima Muranya 571:—, praskiego 
abryki broni 587— 
tureckie tytoniowe 405— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 550—, oblig. węg. indemniz. 
94:60, renta majowa 99-55, austryacka renta koronowa 
99-60, węgierska renta koronowa 94:80, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9875, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 98:50, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10085, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11160, 4-procentowe Banku 
kraj. 980, 4 i pół proc. Banku kraj. 101'80, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. ——, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 9950, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 98:50, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9740, losy tureckie 163:50 mar- 
ki 11785, ruble 25025, 5 proc. renta rosyjska z 1806 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


7 `ȚŢ 


Przy cierpienłach nerek, pęcherza, 
piusku w pęcherzu, dolegliwościach 
moczowych. podagrze, cakrowej cho- 
robie, jakoteż przy katarze organów 
oddechowych : trawienia 


woda ze źródła Zilbion 


używana ze znakomitym skutkiem. 
Pędząca mecz. 


Wolma od żelazna. 


Łatwo strawna. 


Przyjemnego smaku. 
Absolutnie czysta. 
Stale 
skladniki chemiczne. 
R" 
Lecznicza woda 
1 
dyetetyczny mapój 
pierwszorzędny. 


Szczególnie poleca się osobom 

które wskutek siedzącego try- 

bu życia cierpią na kwasy 

moczowe, hemoroidy, jako- 

też nieprawidłowąłprzemia- 
nę materyi. 


Brosznry, w których są lekarskie poleeenia i dzięk= 
czynne uznania od skuteeznie uleczonyeh posyła się 
bezpłatnie t opłatnie. 


Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb. 


Polecamy 
€ Konwersyę 4/2% pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 
% obligacje pożyczki m. Lwawa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czen e. 


SOKALILILIEN 


Dom bankowy 1 kantor wymiany. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 2 Sierpnia 1906 Nr. 170. 
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105 | — Drogi ojciec chrzestny — rzekł po pro- | chrzestna. trafi to jedynie — mówiłam, wskazując narze- |kami będziemy czynili próby wychowania. Będzie 
stu. Wzruszenie i serdeczność głosu jego dosię- Nie mogłam odrzec mu nie; wiedziałam |czonych. — We mnie zaś tkwi tyle jeno zasobu, | to bardzo zajmujące. 
N A G AL A Z © g może duszę ojca. Patrzyłam na młodą parę dobrze, że nie mam już „home“ na tym świecie. |by zapełnić malutki apartament w hotelu Ca- — Brawo, moje dzieci — odezwałam się. — 
ze zdwojonem zadowoleniem. Obecność ich tu nie | Mieliśmy zjeść śniadanie na folwarku. Państwo |stiglione. 


s | | Ja byłam tu samolubnie szczęśliwą, wy zaś za- 
Josa objęła mię za szyję, tuląc twarz swo- | znacie szlachetne 
ją do mojej. postąpił naprzód. 
— Tyle, by uczynić każdego szczęśliwym — Nocowaliśmy w miasteczku R. Dość duże 
dodała z przymileniem. miasto, dostatnio uprowidowane, dzięki zaś „Tou- 
Po kawie, spacerując w około folwarku, ring-Clubowi* jest i czyściutki, niewielki hotel. 
spostrzegłam o jakie sto metrów od zabudowań |Pogodziłam się z mężem moim tak zupełnie, iż 
mleczarskich malowniczy a niezamieszkały do- wniknęłam w przeszłość. Odwiedziłam ksiedza 
mek, którego nie znałam. Postawił go, zdaje się, proboszcza. 
jakiś biedny człowiek, któremu nie udały się 
próby gospodarcze; 
Chavigny. 
— Oto chatka dla wychowanków — zawo- 


de Lusson oczekiwali nas tam. Posłałam im mło- 
dą parę. Przez jakąś wstydliwość duszy wolałam 
obejrzeć stare domostwo sama jedna, przebie- 


byłaż nagrodą moją? Nagroda zaś ta — nie by- 
powieść przes PIERRE de COULEVAIN |ła wynikiem prostego wypadku. Oddaliłam się, po- 


| syłając ostatnie pożegnanie zmarłemu, w tem ga- 
|łązka cierni zaczepiła się o spódnicę moją. Sta- |głam je od góry do dołu ze wzruszeniem, które 
|rałam się uwolnić z cierni, a nie mogłam. Grwi- | mię dusiło. Przetrwały te same sprzęty. Okna 
don pomódz mi musiał. Przejęty jakąś zabobonną | były otwarte, ogień płonął na kominku w salo- 
(trwogą, zbladł, patrząc na mnie z niepokojem. |nie, słońca było pełno, mimo to doznałam wra- 
Możnaby myśleć, że ojciec chrzestny pragnie |żenia opustoszałego gniazda, wyziębionego z da- 
mię zatrzymać i sprawiedliwie, tak długo był sa- | wna. Poczułam się niezdolną wprowadzić tu Życie, 
motny. cieszyłam się też, iż zadanie to innym  przypa- 
Powróciliśmy do Chavigny. Gdy spostrze- | dnie w udziale. Najmniejszy choćby żal nie za- 
głam je, uderzyła mię — jak nigdy przedtem — | mącił mi spokoju. 
harmonia staroświeckich linij, ciepły ton szarych Zwiedziwszy wszystko, udałam się na fol- 
Sercem i oczami objęłam w posiadanie | kamieni, ramy, w których uwypukla się. Nie za-|wark lekkim krokiem. Gdy stanęłam u progu 
grób męża mojego. Nieśmiało pieściłam kwiatki, sługuje właściwie na wspaniałą nazwę zamku, | pokoju, gdzie stół był nakryty, państwo de Lus- 
będące zmartwychwstaniem ciała jego. Przeczulone  zawsae mu ją wszakże przyznawano. Mimo skrom- | son, Gwidon i Josa spojrzeli na mnie badawczo, 
palce moje zdawały się dotykać jakoby fluidu nych rozmiarów wygląda wspaniale. Nie dziwię chcąc zgadnąć, jak przetrwałam próbę. 
ożywczego. Oczyściłam krzewy z uschłych liści, |się, że podziałał tak na wyobraźnię Joay. Zaje- — Jean Noel nabył nowe doświadczenie — 
prostowałam zgięte gałązki, znajdując w tem | chawszy na podwórze, wzrok mój padł odrazu | rzekłam wesoło. — To, co zwą „stanem duszy“, 
słodką przyjemność. Straciłam wszelką rachubę / na nieszczęsny ganek; poczerwiepiałam też, jakby |jest najwięcej podziwienia godnem z tego, co 


go szczęścia. Doprawdy, świat 


(Ciąg dalszy.) 
Spoglądałam nań z radością, którą ja tylko sa- 
ma pojąć mogłam Przypomniałam sobie z prze- 
rażeniem pielgrzymki moje w celu wybrania so- 
bie ostatniego mieszkania. Zwiedziłam wszystkie 
cmentarze paryskie. W żadnym nie znalazłam 
dość powietrza i przestrzeni. Bezwiednie — wi- 
docznie pragnęłam tego oto miejsca — obok to- 
warzysza żywota mojego. Dążyłam doń instyn- 


Z przyjemnością zobaczyłam poczciwych 
ktownie. Niewiemy jeszcze, o ile głębokiem wj 

| 

| 


odkupili go zaś właściciele |ludzi, których znałam dawniej. Pytano mię tu 
i ówdzie: „Pani podróżowała, mieszkała pani 
j y w obcych krajach?“ Nie wprawiało mi 
łał Gwidon, przypatrując się domkowi. aaa Rozczlała mię ma pawiiść Hata 
Josa poczerwieniała z radości. zachowali Berejczycy o panu de Myćres i W dwie. 
— Myślałam o tem, nieprawdaż, tatusiu — | Drobne dobre uczynki, dobre słowo, które sieje- 
mówiła z uśmiechem. my, idąc ścieżyną życia, nie giną Raid Wy- 
— Rzeczywiście — odparł pan de Lusson. |cieczka nasza uradowała wszystkich. Nikomu 
— Wiesz, zdaje mi się, że Opatrzność uznała wszakże, ani narzeczonym nawet, nie sprawiła 
potrzebnem dać pomocnika tej oto młodej oso- takiej radości, jakiej doznaję. Czuję się odmło- 
bie, która miała pretensyę wychować sama mal- | dzoną, kochaną, jak niegdyś; złudzenie mej wy- 


może zjednoczenie istot ludzkich. 


czasu, narzeczeni zaniepokojeni przyszli po mnie, |coś we mnie odczuło jeszcze dawniejszą krzyw- 


Przywołałam ich skinieniem. Zbliżyli się z wyra- | w silne swe ramiona, rzekł: 


zem łagodnego skupienia. Gwidon zdjął kapelusz | — Oto *wój „home“, ukochana matko | wiele 


przyroda stworzyła. Nie przyjęłabym Chavigny, 
spostrzegłam ich nagle u bramy cmentarnej. dę. Gwidon zeskoczył pierwszy; porywając mnie | choćby ofiarowano wi je z dwukroć-stoma tysią- 
cami franków rocznej renty. Trzeba wiele życia, 


ców na ludzi dojrzałych. 


serca, by rozgrzać je, Młodość ta oto po- 


obraźni zapewne. Mniejsza z tem — złudzenie 


— Jeśli tak, jestem szczęśliwy, Że mnie miłe! Jakoż pojmuję cenę słów Jezusowych, kie- 
wybrała — odpowiedział my boy, szląc narze- |dy rzekł do swoich: „Pokój mój — daję go 
czonej czułe spojrzenie. — Z sześcioma chłopa- | wam“, 


(C. d. n) 


DROBNE OGŁOSZENIA 


pe S bl. od wyrazu. 


pz mf 


Koce na konie 


wełniane, 6 metrów obwodu — po 
18 koron. Dwór Łapszyn, Brze- 
y- 


w Pasażu 
Hermanńw 


Colosseum 


przedstawienia w ogrodzie, w razie 
deszczu w odnotcionej sali. 


żan 


Taniej jak wszedzie ! 
414168 nowy program. 


W niedziele i święta dwa przedsta” 


Obecnie obok teatru, ni. Hetmańska. wienia, o 4 popoł. è o 8 wieczorem. 


p RÓ, 


Obiady iirinn maiie. Wido- 


na świeżem maśle. Wiado- 
mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ul. 
Łyczakowska 1. 17. 


CONT 


Uszlachetnione 


Zboża krajowe 


Zarząd dóbr Gredkowice, poczy4j 
Brzezie, poleca do siem „a 


1) Pszenicę ostkę Galicyjską w da 
tunkach, odsmaczoną dwom: m © 
na Wystawie powszec:nej w Pary 
1) „Elita* pochodząca x najdoro $ 
szych kłosów reką na polu wybier 
po + kę kilo 45 
2) n elekcyjna* pierwsza reprod 
Etty . 3 "ME A kor 

IX) Pszenicę Grosffrst von Sachsen hoz 
wli Cimbala (reprodukcys) krzyżów 
Bquare-Head i pszenicy krajowej szla 
BO). . . . a . kor..25 

III) Żyto polskie mało wymagające i plen- 
ne koron 22. Ceny rozumieją się loco 
stacya Podłęże lub Kłaj. Za worki doli- 
cza się cenę kosztu. 563 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Tckan. (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Aydaczowa, Wo- 
rechty (od 1/6 do 30/0 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wl), 
Zaleszczyk, Newesielicy, Rerbomathn, Czndina, Sarathn 
Radowiec, Dorny Watry i Snezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła. Chabówki, Zakananago (p. Rzeszów) 

lÍ Krokrsa, (Berlina, Wrocławia. Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, 
Pragi). O*rięcim», Wieliczki, Orłowa, N, Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, [wonicza, Rymanowa, 
Saroka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lckan. Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. Święta), Kórózmezć (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethn, Berhomethu, Crudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odeszy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztn), Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Stanisławowa, Żydaczową 

r] Sambora, M. Laboresa, Sanoka, Chyrowa 

worowa 

5 pzd (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Cbyrowa (p. Przemyśl) , 

Kołomyi, Żydaczawa, Potutor, Kórozmezó 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa, (Barlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi) 
N. Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, 
metu (w poniedziNalek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, . Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

achli (od 15I6 do 3019}  Skolego, Drohobycza, Borysław'a 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Lnbeczowa, Baw; znakiaj 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzcwa, Wioliezki, Orłowa (p. 

Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prze- 


. . 


UWM 


2 fotografij 


kredkowe 
po 3,410 zł. 


Kocmania, 
Berho- 


akwarelowe 
po 5, 5 i 16 rt., 


stosownie do wielkości, 


wykonuje się 


przy ul. Ochronek |. 5. 


Wiadomość u dozorcy. 


Titii 


śl 
PE a (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopycayniec, Grzy- 
al i 
Ickan, E rdaczówa, Kalussa, Nowósielicy, Seretha, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny 


Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi, 
Zakopanego (p. Kraków) (od 28I6 do 1519 
Sącza (p. Tarnów), 


Krakowa, (Berlina, 


Koemyrzowa, 
wł), dip, (od_117 do 15,9 wł), N. 


Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, owa, Iwoni- 

fti osa, Chyrowa (p. Przemyśl) M | 
= ugera || ckan, (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, Kóróamezó, Nowo- 

jielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Na c 20% Ry A Ñ. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
j nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek | 4 
0 ep en a Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 


wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) W 
Pik, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwama pustego, Husiatyna 
ławocenego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


prawnie ochroniony, działa natychmiast, 
w przeciągu 24 godzin Żadnej pluskwy niej 
będzie w pomieszkaniu, niszczy natych- 
miast pluskwy wraz z zarodkiem, mrówki, 
stonogi, kuchenne szwaby, karakony itp. 
Cena brunatnego koloru 15 ct, białego nie 
plamiącege flaszki po 25, 65 ct, i zł. 1°30, 
1'80, i 250. Na każdej faszce jest dokła- 
dny napis wynalazcy: Johann Lliftinger, 
Wien XI. Hauptstrasse 134. Proszę zażą- 
dać tylkó jednej fiaszki Llftingera w głó- 


Ra dworzec „Podzamcze* 
1-00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
11-25] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Pedwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 


i ij Czortkewa, Za- 
wnym składzie: Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyoczyniec, i 
: k, Sk Iwaria pustego, Husiatyna, Brodów, | 
Alojzego EE Ko Lwowie, RE Je pustego, i 
> wa Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K.opy3zy niec, Czort- 
a EE ków Załówstwyk, TWARZE PNY, BACY M 
LNnssraty Íp S "IE TRON O 


Dnia 12 sierpnia 1906 o godz. 12 w południe, odbędzie się w szkole w Wy- 
kotach 


XXXI. Walne Zgromadzenie 


członków 


Towarzystwa Zaliczkowego w Wykotach 


stow, zarejestrow. z nieograniczoną poręką $. 38, 39, 41 
PORZĄDEK DZIENNY: 
1) Sprawozdanie dyrekcyi z czynności, 
i bilansu za rok 1905. 

2) Przyjęcie rachunków i bilansu z wnioskiem na udzielenie dyrekcyi absolu- 

toryum. 

3) Rozdział zysku z roka 1905 

4) Wniosek Dyrekcyi o zgłoszenie likwidacyi stowarzyszenia. 

5) Wnioski członków. 

W razie gdyby o r2-tej w południe nie zebrała się dostateczna ilość członków 
wymagana statutem do powzięcia prawomocnej uchwały zgłoszenia likwidacyi, odbę- 
dzie się drugie walne zgromadzenie 12 sierpnia w szkole w Wykotąch o godzinie 
3-ciej po południu z tym samym porządkiem dziennym. 567 

Wykoty dnia 29 lipca 1906. 
Wasko Pachołek, sekretarz. 


przedłożenie zamknięcia rachunków 


Dr. Gustaw Balicki, prezes rady nadz, 


POCIĄG 
_Posp. 080b. 
| odch. © g. 


Ze Lwowa do 


(3 dworca głównego) 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. Pragi 
Karlshadn, Kocmyrzowa, Roxwadowa, Dynowa. Jasła: 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N, Sącza (p, Teraów) 

Jckgn, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmez:. (od 1/A 
do 80|9 wł.), Kałusza, Seretha,  Berhometu Czudina 
Nowosielicy, Hrodiny, Suczawy, Dorny Watry i 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlebadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mező Laborcza Rym nowa, 
Iwonioza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę) 'grłowa Wie. 
liczki, Oświęcima e 5 


| Ickan, (Jass, Bukarosstu, Botuszan), Żydaczowa, P»'utor, Kä- 
rösmezö, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od LIB do 8019), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borys awia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbatu), 
Lnbaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 2518 Jo 
1519 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlstadu), Sanok=, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/8 wł.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 2516 do 1519 wł, 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanosr, Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od t/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, Worochty (od 116 do 8019 wł. w niedziel; i święta rz, k.) 

ułusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Bechomethu 
Crudina, Radowiec, Suczawy 

Bełzca, Sokala, Lnbaczowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutorą Grzv  łowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyszynie:, Ozort- 
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowe 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, Za- 
leszczyk, Wyżnicy, Kórósmezi, Koumauia, Doray Watry, 
Suoczawy, Nowopmielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Ka1lsbadn), Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusra, 

Kołomyi, Żydacsowa, 

Rzeszowa, Lubacsowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 


Kopycryniec, Ħu- 


Jaworowa 

Podwołoczysk | 

Ławocznego, (Pesztn), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 
M. Laboroz Say Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima 

Bi Rawy ruskiej, Sokala , 

Stanisławowa, Czortkowa, Husiaty aa k - 

Podwołoczysk, Potutor; Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Przemyśla (od LIb do 809 wł.), 

Ickan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 16 do 30/9 eo 
niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 
homethu, Czndina, Serethu, Brodiny, Pntny, Doray 
Watry, Suczawy 

| Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

i Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Iwonioza, Jasła N. 


Z dworca „Podzamoze” 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu: 
siatyna, Czortkowa 
JJ Podwołoczysk, Brodów, 


Pedwołoczysk, (Kijow, 
Jeszczyk, aty Skały, Iwania pustego, 
wa, Czortkowa 

Podwołoczysk, 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, [wania pustego, 
Potutor, Hnaiatyna. Żaleszczyk, Grzymałowa 


Potutor, Grzymałowa 
Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
Grzy malo- 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dniem l-go mają 1906 roku. 
(Czas środkowo- europejski). 


a Z ZE OO O R 


Nawozy sztuczne 
SES" 


poleca 


Pierwsze galicyjskie Towarzy- 
stwo akoyjne dla przemysłu che- 
micznego we Lwowie, Akade- 
mieka 8. 


= Każde naśladownictwo i przedruk karane. 


Jedynie prawdziwy jest Thierry'ego balsam 


tylko z zieloną marką zakonnicy, Prawnie zastrzeżony. Od da- 
wna uznany jako nieprześcigniony przy niestrawności, osłabienia 
żołądka, kłóciu, katarze, cierpieniu płuc, influnzy itd, — Cena 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo jedna wielka flaszka 

z patent. zawknięciem kor. 5, opłecone. 543 
Thierry'ego centyfoliowa maść uznana jake Non 

plus ultra 
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. Cena 2 cegiełki k. $60, 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lab 
za zaliczką: Apt. A Thierry in Pregrada, b Rohitseh- 
Sauerbrunn Broszury z tysiącem oryg listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu większych aptekach 
i w medycznych drogueryach. 


„Allein eeht*. 


„Baczewski 


we Lwowie 


dostawca nadworny. 


Esprit de vin Maryus dr 


pierwszej próby 


© k. 565 


| Spirytus 


najlepszej jakosci 


5 kg. 
blaszanka 


na nalewki 
na nalewki 


Pocztowa 
ymojeu EU 
IJMO]SU EU 


EMOJZOUĄ 


CZE" ia | 
GQ. k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-ouropejski). 


Odehodzą ze Lwowa: 
4 do Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 6'0 rano, 5'28, 

3:40 i 6'26 popołudniu (od 6/5 do 23/9 wł. w nie- 
dziele i rz. k. święta); 9'00 przed połudn, i 12-40 
popołudniu (od 1[6 do 31/8 wł. codziennie) 8'34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
(od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 136 
popołudniu, (od 18/5 do 9|9 codziennie) 3:14 popoł. 

do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 27/5 do 16/8 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). 

do Lubienia 2:01 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 7:07  przedpoł., 
326, 5:30 popołudniu i 8:20 wieczór, (od 6 majs do 
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10:00 
przedpołudniem, 1:46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
81 sierpnia wł. codziennie) 9'35 wieczór. 

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 115 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 9'26 wieczór, (od 13/6 do 949 
w niedziele i rz. k, święta) 10'10 wieczór. 

ze Szczerca od Ż7|5 do 16/9 wł. w uliedziele i rz. k, święta o 


940 wieczór. 
z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11:50 wieczór. 


jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze mioj- 


dla dzienników wiedeńskich 
jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 
RUDOLE MORSE 
Wiedeń I., Bellorstktte 2. 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do 


Hansmana l. 9. 


Oi AR = LONE a E: | 


skiem o. k. kolei państwowych, pasaż 


O WOXWAO | AR VTE 752%. y r WNNNNNNNNNNNNNN 


% drukarni i litografi Pillera, Neumanna i Sp. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


